
"_Im 
pojecł"ńczy 

10 
gros.zy 

Prenumerata 
miesięczna 

rlD.tro~aDy dzlesDik Darodow~ 1 kafolicki 
2,50 

RedaktorzY: działu politycznego. depesz, wiadomości ogólnych i z Łodzi - Stanisław Tabaczyński; dziaJu sportowego - Stefan śliwiń.ski; dzialu filmowego - Ludomir Wachowiak. Ogłoszenia 
i reklamy - Antom Leśniewicz. Wszyscy w Poznaniu. 

Zakład i miejsce odbicia, wydawca i miejsce wydania: Drukarnia Polska Sp"6lka Akcyjna. PoZnań.. św. Marcin 70. 

Nr 28 .. (133 bis K Ł) - WYDANIE POŚWI4TECZNE -

IIreszlowanie polskiego 
inspektora celnego w Gdańsku 

Inspektor lipiński w tajemniczych okolicznościach znalazł się "pod ochroną pólicji . 
gdańskiej" - Sprawa musi być całkowicie wyjaśniona 

. G d a ń s k. (Tel. wł.). Wśród Po
laków w Gdańsku wielkie poruszenie 
wywołuje sprawa polskiego inspekto
ra celnego, 55-letniego Jana Lipiń

skiego. 
Po Lipińskim od pią.tku wieczora 

zaginą.ł wszelki ślad. W sobotę w go
dzinach rannych znaleźli się świadko
wie, którzy stwierdzili, że widzieli Li
pińskiego w jednej z restauracyj w 
Gdańsku, inni znowu mieli widzieć 

Lipińskiego w sobotę rano, jadą.cego 
taksówką. w towarzystwie kilku osób. 
Nie brak równi~ż twierdzeń, że Lipiń
ski po wypiciu kawy w restauracji za
czą.ł zdradzać objawy odurzenia, na 
czym opiera się przypuszczenie, że zo
stał on podstępnie wcią.gnięty do tak
sówki. 

Najhardziej rewelacyjne j.ednak by
ło opowiadanie świadków, że w godzi
nach południowych w Bohnsacku, w 
odległości kilkudziesięciu metrów od 
brzegu morskiego, zabrała Lipińskie

go, w stanie bezprzytomnym, z ciężko 
poranioną. głową., karetka straży po
żarnej. Strażacy mieli mówić, że przy
łap,ano "polskiego szpiega"_ 

Policja gc},ańska po naleganiach 
stwierdziła, że Lipiński "jest pod jej 
ochroną.", ale nie może być wypuszczo
ny na wolność. 

Inspektor Lipiński był znany jako 
jeden z najlepszych urzędników i był 
całkowitym abstynentem. Nie może 
więc być mowy, aby Lipiński został 

nap.adnięty w cz,asie pijatyki, czym za
zwyczaj usiłuj e się w Gdańsku tłuma
czyć różnego l'odz,aju pobicia. 

Polacy w Gdańsku z dużą. niecier
pliwością. oczoekują. całkowitego wyja
śnienia spr,awy Lipińskiego. (p) 

I nteI"Wencj a 
Komisarza Generalnego R. P. 

zdecydowały się oświadczyć, że Lipiń
skiego odstawiono do aresztu śledcze
go i że ma on odpowiadać za opilstwo 

Ponieważ opllstwo nie jest powo
dem do przetrzymywani,a kogoś w a
reszcie śledczym, więc spr,awa Lipiń--

skiego musi być szybko Wyjaśniona, 
a zwłokę w tym wyjaśnieniu da się 
wytłumaczyć tylko tym, że policja 
gdańska usiłuje - zataić to, co o przej
ściach Lipińskiego opowiadają świad
kowie, a o czym wyżej referujemy. (p) 

Bomby w Jerozolimie ' 
13 ofiar - Tr~eci ~a'łł'ł. ach na burmistr~a J affy 

Jer o z o l i m a. (P AT.) 'V czoraj ta. Gmach poczty został zamknięty. 
wieczorem wybuchły w J erozoIimie Czwartą bombę, która nie eksplo
dwie bomby. Dziś rano wybuchła dowała, wykryto w garażu, należą.cym 
trzecia bomba. Donoszą poza tym o do poczty. 
zamordowaniu żydowskiego przedsię- J a f f a . (P AT.) Po raz trzeci już 
biorcy pogrzebowego. 

Jer o z o l i 111 a. (PAT.) Ofiarą. wy- dokonano zamachu na arabskiego bur-
buchu trzech bomb padło 13 osób, w mistrza Jaffy, Abdul Rauf Bitara, sze
czym jedna zabita. Służba porzą.dko- fa "Partii Obrony" i po raz trzeci Ab
wa przystąpiła do zrewidowania gló- dul Rauf Bitar wyszedł z zamachu 
wnych dzielnic miasta. calo. • 

'Vszystkie ofiary wybuc11ÓW są. u- Zamachowiec został 21astrzelony 
rzędnikami poczty arabskiej, za wy- przez członków eskorty w chwili, gdy 
ją.tkiem jednego angiel skiego policjan- z rewolweru mierzYł do burmistrza. 
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SAJ.IOLOT OlilEJl FLOT}' 
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G d a ń s k. (Tel. wł.). J,ak się do
wiadujemy, w sprawie powyższej in
terweniował Komisarz Gener,alny R. P., k .. 

w Gdańsku, min. Chodacki. Mimo do- Flota St. 
pytywań o los Lipiński,ego już wczoraj śliwskie, 

Zjedn. wyposażona została w nowe, niezwykle szybkie samoloty my
mające prowadzić wywiad dla floty. Zaloga składa się z pilota i ofice

w godzinach wieczornych, władze 
gdańskie dopiero w dniu dzisiejszym 

Wspaniała procesja 
na Jasnej Górze 

Częstochowa. (PAT.) Trady
cyjnym zwyczajem odbYła się w nie
dzielę na Jasnej Górze podniOSła uro
czystość, będąca jedną. z uroczystości 

. pod-czas oktawy Bożego Ciała. W ol
brzymiej procesji, pl'o\.yadzone.i przez 

.ks. biskupa-sufragana Zimniaka, w 
asyście licznego cluC'howieństwa i 00. 
paulinów, do 4 ołtal'zy .wspaniale zbu
dowanych. wzięło udział kilkadziesią.t 
tysięcy ludzi z kilkuset duchownymi. 

W procesji tej uczestniczyli rów
I'lież deleg,ri, przY~:r1i na święto PoI
NUesco Cźerwonego Krzr-ża.. 

ra-obserwatora 
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Angielska para królewska w Ameryce 
Sa'łł'ł.olot ~ filnwmi ~ pobytu pary królewskiej w Stanach 

Zjednoc~onych leci do Europy 
H y d e P a l' k. (PAT). Królewska Samolot pilotuje kpt. Laporte. Po-

para angi·elska przybyła tu o g. 19.40 za nim załogę stanowi 5 obserwatorów 
czasu miejscowego i została powitana oraz 12 ludzi obsługi. 
przez prezydent.a Roosevelta i jego 
małżonkQ. Prezydent Roosevelt zapro-

Pobyt królewskie.i pary w Hyde szo ny do Anglii 
Park ma charakter ściśle prywatny. L o n d y n. (P Nr). Gazety .angiel-

N o w y Jor k. (PAT). Wodnopła- f;kie dono zą., że król Jerzy i kl'ólowa 
[owiec tego s.amego typu co "Yanke-e Elżbieta zaprosili pr€zydenta Roose
Clippel''' wystartował z Waszyngtoriu velta i panią. Roosevelt, aby przybyli' z 
do Europy, wiozą.c na pokładzie filmy oficjalną. wizytą. do Londynu. 
z' pobytu angielskiej pary królewskiej Przyjęcie tego zaproszenia zależeć 
w Stanach Zj~dnoczon~ch. b~dzie oczywiście od sytuacji mi~dzy-

Wtorek, dnia 13 czerwca 1939 
e 

narodowej i od obowią.zków prezyden
ta Roosevelta w najbliższej przyszło
ści. W Ameryce bowiem p.anuje nie
pisane prawo, że prezydent nie opu
szcza kraju w cz.asie swojej kadencji 
prezydialnej, aczkolwiek - jak wia
domo - prezydent Wilson przybył do 
Europy na konferencję pokojową.. 

Możliwe, że prezydent Roosevelt u
zna, że w tym wypadku winien odstą.
pić od tej niepisanej reguły i przybę
dzie do Londynu j.ako gość pary kró
lewskiej. 

Wybory w KaUS1U 
K ,a l i s z. (Tel. wł.). W niedzielę 

odbywały się wybory do Bady Miej
skiej w Kaliszu. Do chwili zamknię
cia numeru nie są. znane wyniki wy
borów. Obliczeni.a głosów we wszyst
kich okręgach trwają i będą. zakoń
czone nad ranem. 

Modły księży kapelanów 
wojskowych za ojczyznę 
War s z a w a. (KAP). Ks. biskup 

polowy Józef Gawlina polecił księżom 
k,apelanom wojskowym po cichej mszy 
św., odprawianej w dni powszednie 
w wojskowych kościołach i k,aplicach, 
po modlitwach, nakazanych przez pa
pieia Leona XIII, odmawiać "Zdrowaś 
Maryja" na intencję ojczyzny. 

Rozjazdy ministrów 
Ankara. (PAT). Przybył tu z o 

ficjalną. wizytą rumuński minist€r 
spraw z,agranicznych Gafencu. 

B e r l i n . (P A T). Minister dr Frick 
powrócił dzisiaj z podTóiy do Buda
pesztu. 

Co spowodowało katastrofę 
" Thetis"? 

L o n d y n . (PAT). "Sunday Times" 
przypuszcza, że kat.astrofa łodzi pod
wodnej "Thetis" spowodo\\ an.a została 
złym funkcjonowaniem wyrzutników 
min. 

Mianowi cie podczas próby działa
ni,a wyrzutników, nie zamknęła się 
klapa uszczelniająca, co spowodowało 
przeniknięcie wody do łodzi podwod-

I nej~,ISkl'a" płynie do Oranu 
Lizbona. (PAT). Statek szkol

ny "Iskra", który przybył do Lizbony 
4 czerwca, odpłynął dzisiaj do Ol'anu. 

Wizyta min. elano 
w H ~szpanii 

Madryt. (PAT). Agencja "Ef~" 
komunikuje, że w ciągu najbliższych 
tygodni włoski minister spraw z.agl'a
nicznych Ci,ano przybędzie do Hiszpa
nii z oficjalną wizytą. 

Przypuszczalni'e wizyta ministr.a, 
Ciano zbiegnie się z ur~czrstoś rianli, 
które zost.aną z"Jrganizowane w dniu 
18 lipca, jako \\' rocznicę powstania 
narodowego w Hi szpanii. 

Lotnicy włoscy C!ll~1!&:uizają 
Hiszpalilią 

K a d y k s. (PAT). ~O lotników 
włoskich oraz 235 wloskich m ech::ll1i
kóy.r lo.tniczych opuściło KD.d~·I{s, k : '}
rUJąc Slę do Włoch na pold.a dzic "Du:l
lio". Na pokładzie znajdow.ał si" ró,,-
nież gen. Kindelman or.az 25 IOt;1 :k.·'.v 
hi&zpański ch. 

F ortyfikac je 
na Wyspach Alandzklth 
Helsinki. (PAT) Prez\' dent re

publiki zatwierdził wszystkie przyjęte 
przez parlament ustawy, dotyczące 
ufortyfikowania Wys],) Alandzkich. 



tJ!ESŁVCHANE ZAa:!ZĄDZENIE WŁAD~I'HEMH!C~{U:H Gdynia - Wa,rszawa - Rzym 
G d y n i a. (Tel. wł.) W Gdyni na 

lotnisku Zagórzu wylądował po raz 
pierwszy włosl<i samolot pasażerski, 
dwusilnikowy "Fiat", posiadający 14 
miejsc pasażerskich i 4 dla załogi. 

Oddział złożol1ly z 50 policjantów zarekwirował dom, allta sekretariatu Związku Polskie
go, bibliotekę oraz całe urządzenie - Dom Polski był centrum życia polskiego 

Samolot przyleciał z oficerami wlo
skimi lotnictwa cywilnego z towarzy
stwa "Avio Line Italiane". Towarzy
stwo to wspólnie z polskimi liniami 
lotniczymi "Lot" obejmie z dniem 15 
bm. obslug'Q powietrznej linii Gdy
nia - \Varszawa - Rzym. 

B e r l i n. (PAT) Dnia !) czerwca rh. 
w godzinach popołudniowych przybył 
przed gmach domu polskiego "Strze
ella" w Raciborzu, w którym mieści si'~ 
m. i. sekretariat Związku Polaków w 
Niemczech, oddział 50 ludzi, składający 
się z umundurowanej policji oraz wyż
szych przewódców Hitlerjugend. 

. Po wkroczeniu Qddzialu do wnętrza 
gmachu komisarz policji wezwał obec
nych w domu polskim sekretarzy 
Związku Polaków, którym przeczy tal 
telegram otrzymany z Berlina, nakazu
jący raciborskim wladzom policyjnym 
rekwizycję domu polskiego "Strzecha" 
na rzecz Hitlerjugend. 

Następnie policja przystąpiła do re
kwizycji akt sekretariatu Związku Po
laków. Prócz ' tego zabrano polską bi
bliotekę powiatową, liczącą 700 tomów, 
czasopisma oraz urządzenia świetlicy 
polsl}.iej. 

Dom polski "Strzecha" w Raciborzu 
był własnością tamtejszego Polskiego 
Banku Ludowego. Od 33 lat był on cen
trum życia polskiego z całego powiatu. 
Mieści się w nim sekretariat Związku 
Polaków, biuro budowy liceum żeńskie
go w Raciborzu, polska biblioteka po-

Z' pObyłu rektora uniwersy
tetu ryskiego w Warszawie 
.. \V a r s z a w a. (P A T) Przybyły na 

zaproszenie uniwersytetu Józefa Pil
sudskiego rektor uniwers~' tetu łote\'/
ski ego w Rydze prof. dr l\l Primanis , 
wygłosił w dniu sobotnim w auli 
uniwersyteckiej wobec licznego grona 
reprezentuję.cego elitę umysłową od
c2;yt w języku polskim pL: "l\fetot!~' 
konwencyjne w badaniach chemicz
nych", 

Reldor. Primanis złożył wczoraj wi
zytę panu min. W. R. i O. P. prof. clI', 
-\v. Świętosławskiemu, który następ
ni~ zaszczyclł swą. obecnością śniada
nie, wydane przez uniwersytet na 
cześć gościa w Hotelu Europejskim. 

Wieczór pieśni polskiej 
w Gdańsku 

G d a ń s k. (PAT) W dniu 9 czerw
ca odbył się w gimnazjum MaCierzy 
Szkolnej wieczór pieśni w wykonaniu 
chóru "Echo Macierz" ze Lwowa pod 
dyrekcją J. Kołaczkowskiego i St. 
Smidta przy współudziale śpiewaczki 
p. Słoniewskiej oraz popularnych 
Szczepka i Tońka. , . 

Wieczór rozpoczął się hymnem 
"Jeszcze Polska nie zginęła" i hym
nem "Do Bałtyku" NOWOWiejskiego. 
Członkowie chóru oraz Szczepko i 
Tońko zasypani zostali kwiatami. 

Członkom chóru podziękował w 
gOO"ących słowach dyr. gimnazjum 
polskiego w GdaIlsku Augustyl'lski. 
W chwili, gdy dyr. gimn. Augustyński 
ucałował ' się z prezesem chóru, drem 

:Waligórskim, odezwały się huragano
We oklaski. Publiczność owacyjnie 
powitała ten symboliczny wyraz zbra

. ~I;ffiia się Gda11ska i Lwowa. 

wiatowa, ochronka polska, kurs języka polskie z całego Śląska Opolskiego, po
polskiego, lokale ZebraIJ dla towarzystw nadto obok domu znajdowało się boi
polskich, wielka sala, w której oclby\va- sko sportowe, z którego korzystała mlo
ły się sejmiki powi,atowe, . oraz sejmiki dzież polska. 

• 

Bilans działalności 
lotnictwa włoskiego w Hiszpanii 

Pe'ł"sonel wojsl-wwy lotnictwa włoskiego składal się ~ 6 tys. 
osób - Stoc~ono 266 'walk tV powietr~u 

n z y m (P AT). Agencja Stefani 0- nano 5300 bombardowań, 2200 wy
glasza następujące dane, dotyczące wiadów i 155 ataków z powietrza 
działalności lotnictwa włoskiego w woj-;k lądowy~h. 
czasie wojny domowej w Hiszpanii. B·)mLv Zl'lUCOne z samolotów tra-

Personel wojskowy lotnictwa wlo- my 224 statki n.E'przyjacielskie. Lot
skiego w Hiszpanii składał się z 6.000 nictwo mvśliwskie strąciło 900 sa rno
osób, personel cywilny wynosił ponad lot!'>w, znajdujących się na nieprzyja-
300 osób. Samoloty dokonały 87 tys. c:elskich ;otni~kach. 
lotów. która trwały łącznie 130 tys. Liczba sacJClotć.Vi włoskich stl"q.'::o
godzin. Samoloty zrzuciły 12 mIln. nych w czasie operacyj, wynosi 86. 
klg. materiałów wybuchowych, wy- Liczhn ~ahitydi lotników w ~za$ie 0-

strzelono ponad jeden milion nahoi, peracyj wynosi 175 osób, a liczba ran
stoczono 266 walk powietrznych, doko- nych 192 osoby. 

Blokada koncesyj międzynarodowych 
w Szanghaju 

C1łUlC~yCY i Japo',rlC~yCY 01)'Uszc~ają koncesje 

S z a n g h a j. (P AT) Donoszą z 
Tientsinu, z kół dobrze poinformowa
nych, że blokada koncesyj zagranicz
nych rozpocznie się tam 14 czerwca. 

Urzędnicy chil1scy i rezydenci ja
p0l1SCy ewalmuj~ się z koncesyj. 

Banki japońskie w swych akredy
tywach i innych dolmmentach dodah 
już obecnie klauzulę, postanawiająr::ą, 
że towary nie mogą być dostarczane, 
ani też składane na terenach obu kon
cesyj w wypadku o ile "zarządzenia i
zolacyjne" zostaną wydane przez wła
dze jap0l1s1de. 

Odmowna odpowiedź Japonii 
T o k i o. (P A T) W kołach dobrze 

Lot samolotu wloskiego był lotem 
próbnym, maję.cym na celu zapozna
nie pilotów włoskich z trasą, jaką bę
dą w przyszłości oblatywali. 

Oficjalne otwarcie nowej linii po
wietrznej nastąpi 14 bm . 

HiszpańSka miSja WOjskowa 
u Mussoliniego 

R z y m. (PAT) Min. spraw wewn. 
Hiszpanii Sunner wraz z czlonkami hi
szpańskiej misji wojskowej i morski.aj 
przyjęty został w sobotę rano o godz. 
11,45 w palacu Chigi przez min. spraw 
zagr. Włoch hr. Ciano. Obecni byli 
amb. włoski przy rzę.dzie w Burgos i 
amb. hiszpallski w Rzymie. 
Następnie o godz. 12,15 min. Sunner 

i członków hiszpańskiej misji wojsko
wej i morskiej przyjął Mussolini w pa
łacu Weneckim w obecności min. spr. 
zagr. hr. Ciano oraz wicemin. wojny 
gen. Dariani. 

Członkowie obu misyj hiszpańskich 
wojskowej i morskiej zwiedzać będą. 
w cię.gu poniedzi.ałku i wtorku fabryki 
wojenne i stocznie w Terni, Genui i 
Turyni.a. 

Amb. brytyjski u min. Arity 
T o k i o. (P A T) Amb. brytyjski Cra

igie odwiedził min. spraw mgr. Aritę 
i odbył z nim godzinną. rozmowę. 

Tematem tej rozmowy, jak donosi 
Reuter, byla sytuacja w Tientsinie 0-
raz sprawa brytyjskiego attache woj
skowego Speara i por. Coopera, którzy 
zostali aresztowani w I\:ołganie przez 
władze japońskie. 

Wizyta min. Ciano w Burgos 
R z y m. (PAT) Potwierdza się tu 

pogło~ka, że min. spraw zagr. hr. Cia
no wyjechać ma do Burgos w końcu 
czerwca z rewi.zytą, min. Sunn erę.. 

Blokada ekonomiczna antyangiel
ska przeprowadzona będzie w ten spo
sób, że żadne towary z wyjątkiem ar
tykułów pier\<vszej potrzeby, ni& będą 
wpuszczane na terytoria koncesyj an
gielskiej i francusldej, ani też nie bQ
dą. mogły być stamtę.d wywożone. 

Blokada obejmie również i konce
sję francuską., jedynie ze względu na 
jej położenie, gdyż niemożliwe jest 01-
separowanie jej od koncesji ang'el
ski ej. 

poinformo\\"allych utrzymują, że w M"ln-lsłer en .. "lpsk"1 W drodze 
czasie sobotniej rozmowy pomiędzy ~ 

ministrem spraw zagranicznych Arita do Ankary i Aten 
a ambasadorem Craiie, minister spraw 

Ruch na rzece zostanie zatrzyma
ny na wysolmści dawnej koncesji nir
mieckiej, gdzie zostanlł ustawione po
sterunki celne. 

zagranicznych poinformował ambasa- A t e n y (PAT). Egipski minister 
dora o odmownej decyzji rządu japoń- spraw zagranicznych, który dnia 17 
skiego w sprawie żę.dania zwolnienia bm. Udaje się do Ankary, w drodze 
aresztowanego w Kałganie brytyjskie- powr?t~ej od,,~'ied~i również .A teny .. 
go attache wojskowego. .MlDlster eglps~I przy~ędzle tu~ał 

l dma 20 lub 21 l w stohcy greckIej 
spędzi dwa lub trzy dni. -

$mierc staruszków w płonącym domu 
Ogiel'''' byl tal~ gwaltoU'łly~ lie nie ~dolano ich ocalić 

G l' U d z i ą d z. (Tel. wł.) \Y N 0- wraz z wszelkimi urządzeniami. 
wem nad Wisłą wybuchł dzisiejszej \Y płomieniach znaleźli śmierć sta
nocy poż.ar w domu mieszkalnym przy ruszkowie, rodzeństwo Franciszek i 
ul. Gda11skiej, własność em. urzędnil{a Augusta Raptojnowie, z.ajmuję.cy 
sądowego Jurka, zamieszkałego \V Bar- skromne mieszkanie na poddaszu, a 
cinie. Jiczę.cy ponad 80 lat życia. Pożar za-

Ogiell szal,ał z taką gwałtownością, stał staruszków w czasie snu i nie zdo
że nat\'chmiastowa akcja ratunkowa łali się oni ocalić. Spod gruzów wy
nie zdołała nie tylko ogni.a stłumić, ale dobyło już tylko zwęglone zwłoki. 
na.vet niczego uratować tak, że pożar Straty wynoszą. około 8 tys. zł. (dem) 
strawił całkowicie dom mieszkalny 

Hitler w Wiedniu 
W i e d e ń. (P A T) W sobotę po po

łudniu przybył do \Viednia kanclerz 
Hitler i zamieszkał w hotelu "Impe
rial". Wieczorem kanclerz Hitler był 
obecny na premierze opery Straussa 
pt. "DzielI Pokoju". 

Min. Ourczański 
wygłosi expose 

Wycieczka młodzieiy I Artyśd-graficy nagrodzeni na wystawie 
. litewskiej w Wilnie W · k P I k· f· " 

Bratysława. (PAT) W dniu 15 
bm. zbierze się komisja zagraniczna 
sejmu słowackiego, celem wysłuchania 
expose ministra spraw zagranicznych 
Durczański ego. 

Sidor posłem Słowacji 
przy Watykanie 

;'w i 1 n o. (PAT) W sobotę prz~'byl "OlS O O S le W gra lee 
do . Wilna ks. biskup :Mieczyslaw R€l
nys z wycieczką lit>6wskiej fed€racji 
młodzieży katolickiej "Pavasaris··. 

B r a t y s ł a w a. (PAT) Stolica A
postolska powiadomiła słowackie mi
nisterstwo spraw zagr., że udziela a
grement b. ministrowi Karolowi Sido
rowi, który został mianowany przez 
rząd słowackI' posłem przy \Vatykanie. .' Ks. biskup Reinys jest wybitnym 

działaczem politycznym Lit\'l'y i byl 
długoletnim mieszkańcem Wilna, gdzie 
m. i. piastował godność prezesa Litew
sktegoTow. Dobroczynności. '" latach 
1925-26 był min. spraw wgr. Litwy. 

Forsłer gada 
Gdańsk. (PAT) W Gdallsku od

była się odprawa oddzialów szturmo
wych, na której przewódca partii na
rodowo-socjalistycznej For&tcr wygło
sił agitacyjne przemówienie. 

Przed połUdniem przybYł samolo
tem do Gdal'lska "Gauleiter" Prus 
Wschodnich Koch i jego zastępca 
Grossherr, celem wzięcia udzialu w 
ewi~enia.ch o.ddziałów szturmowych. 

Jury wystawy ,,\Vojsko Polskie w 
grafice" - mieszczącej się, jak wiado
mo w salach Domu Żołnierza w Pozna
niu, - w sldadzie: dyr. Nikodem Paj
zderski, prze\Vodniczę.c~r i członlwwie: 
drr. "'łaoysław l\farcinkowski, dyr. 
Lucjan Kintopf, prof. Bronislaw Bar
tel, dr Alfred Brosig oraz dr Witold 
Dalbor, jako delegat Ministershva \Vn 
i OP przyznało biorącym ud:dał w wy
stawie artystom grafilwll1 następujące 
nagrody: 

Nagrodę Min. Spraw \Yojskowych 
- 500 zł - p. prof. Stanisławowi O
stoja - Chro<:towskiemu z "'arszawy; 
nagrodę Min. WyznaJ"1 ReI. i Oś",iece
nia Pub I. - 300 zł - p. Ignacemu Lo
piellsl{iemu z \YarszDwy; nagrodę 
Min. Spraw Wewn. - 200 zł - p. Ste
fanowi l\1rożewskiemu z Jędrzejowa; 
nagrodę Min. Spraw ZagoI'. - 200 zł -
p. Władysławowi ROg'usld cmu z Po
znania; nagrodę \Yojewouy Poznań-

ski ego - 200 zł - p. Mieczysławowi 
vVątorkowi z \Varszawy; nagrodę Sta
rostwa Krajowego w Poznaniu - 50 zł 
- p. Marianowi Romale z Poznania; 
nagrodę stoł. m. Poznania - 250 zł -
p. Franciszkowi Jaźwieckiemu z Kra
kowa; nagrodę Polskiego Czerwonego 
Krzyża - 100 zł - p. Janowi Kabaciń
ski emu z Poznania. 

Poza nagrodą p. wojewoda pozna!'l
ski przeznaczył 300 zł na zalwpy gra
fik z wystawy. 

Równocześnie Stolica Apostolska 
mianowała nuncjuszem . przy rządzie 
słowackim msgr. Ksawerego Rittera, 
b. nuncjusza papieskiego w Pradze. 

V kongres bałtycki 
I{ o w n o. (P A T) Program obrad 0-

twartego w piątek w obecności prez. 
Smetony V Kongresu BaUyckiego o-

12 i pół miln. zebrano na FOM bejmuje m. in. następuję.ce sprawy: 
wprowadzenie ułatwiel1 dla ruchu 

War s z a w a. (P AT) Stan zbiórki podróżnych między trz~ma państwami 
na Fundusz Obrony Morskiej na dzień bałtyckimi, wprowadzenie do szkół 
6 . czerwca. ,wynosi 9.777.547,50 zł. ~ąc~- k~żdego z pa11stw bałtyckich wykła
me ,ze zblOrką. pr~wadz~ną. o~dzlelm.e dow języków pozostałych dwóch 
wśro~ korpus':!. ?flcersklego. l POdOfl-

l 
państw oraz zacieśnienie współprac~ 

C?rSklego armll 1 floty, kapItał wyno- kulturalnej i zawodowej między pań-
SIł 12.422.114,04 zł. stwami bałtyckim; 



Nowe przesuniecia w łabel(e ligowej I 
~6w, ,,"o,..,. 'S'''łIs ł t:winr iło lCowla, t: 
stamta,d do Brześcia nad Bugie'm i z po
wrotem do Warszawy. Przed startem od
była się próba rozruchu silnika rozrusm.i
kiem elektrycznym, gdy t rozruszanie kor
bą lub innym sposobem obciążało wóz 

Warta - Warszawianka 
4:2 (2:0) 

(sp) p o z n a ń - O przebiegu niedziel
~ego spotkania ligowego pomiędzy Wartą 
l ~Varszawianką nie wiele można powie
dZIeć. Wystarczy bowiem kilka słów aby 
Mwody te scharakteryzować. Słaby sę
dzia, jeszcze słabszy przeciwnik. bezna· 
dziejny wprost poziom gry. Dopisała je
dynie pogclda. Upał spuwodował. że za
wody nie w~'wołaly więk"zego zaintereso
wania. Znaczna część stalych bywalców 
meczów ligowych 'Varty wolała skorzy
stać ze słonecznego dnia. rezygnując z 
oglądan ia tym razem słabego spotkania. 

Obie drużyny zjechały z rezerwami. 
Vhuta wystąpiła bez lwnluzjowanego 
Twól'za.· kt.órego zastąpił Ofierzyllsld, 
obejmując poz. cję jJrawego obrOllcy. Na 
lewej pozycji zagra I Zarzycki. spisując się 
tlltaj wcale DIeźlc. Poza tym na lewym 
skrzyd le wystąpił dobrze ?a powiadający 
się junior Smólski. który mial za partne
ra Kaźmierczaka. 

Slaba gra Warszawianki spowodowała. 
że i Warta nil' silila t'ię na specjalne za
grania, zabawiając się rrzesadnie tak pod 
,,"zględem indywidualnym jak i w akcjach 
zespołowych. 'Varszawianka nadrabiała 
ambicjq,. miała dobry start do piłki, ale 
też nie zapominała. o nogach przeciwnika. 
które częściej ,.obrabiano·' aniżeli piłkę. 
W ogóle zawody obfitowaly w popisy 
ostrej a nawet brutalnej gry. Już w 6 mi
nucie rozbito Scherfkego, którego zniesio
no z boiska. W 14 min. sfaulowany zo
slał Lis a w 22 min. Danielak na polu 
l,arn~'m. za co sędzia podyktował jede
nastkę. która, Scherfke, powróciwszy w 16 
min. na boisko, zamienił w pierwszą 
bramkę. Lis przeszedł na środek pomocy 
a ~alVrat z ataku na prawego pomocnika. 

W drugiej połowie Lis nie opanował 
nerwów i ,.0dpłacH" się Pirycbowi pięk
llym za nadobne, za co sędzia usunął ~o 
z' boiska. 

Prowadzący zawody :;:ędzia p. Grabiń
ski z Sosnowca powinien byl taką karę 
z,Blosować już poprzednio do niektórych 
graczy " 'arszawianld. 

Spotkanie wygrala pf'wnie 'Varta, gó' 
rując nad przeciwnikiem bezapelaryjnie 
Od w~·ż.,zej porażki uratował gości ich 
dobry bramkarz, Raetz. ,"Vyraźn e zlekce
ważenie. przeciwnika przez zielonych po
zwoliło 'Varszawiance uzysl,ać dwie 
bramki. które obie strzelił Pil')·ch. Pierw
!:>zą z odlf'glości 18 metrów w 36 min dru· 
giej poło\vy, druga, minutę później. n~'ly 
to badaj jedyne godne uwagi akcje napa· 
du gości. 

\Varta UZ~'skała pierwszą bramkę w 22 
min. przez Schel'f].;pgo z rzutu karnego., 
potl~·J.,towanego za faul na Danielaku. 'V 
40 min. drugą bramkę strzelil Kaźmier
czak z pOclania Genclery. 

Po pl'Zel'wie \Val·ta h~ ła znó\Y !>troną 
alakującą. Już w 3 min .• chcrfke po ład
nym pJ'zf'boju stl'?elil tl'zcdą bramkę, w 
11, m iu. Kaźmierczak z woleja uzysl,at 
czwartą. Dopiero później ",arszawianka 
zdol)~,la wyżej wzmiankowane d\yie 
bramki. 

\V 20 min. mial miejsce w~:żcj opisany 
\\'\'b1'vk Pirvcha i Lisa. w konsekwencji 
którego Lis 'musiał opuf;cić boi ko tak. że 
Warla już do koll.ca grala w dziesiątkę· 

Polonia - Union Touring 
6al (2:1) 

'v a r s z a w a. - Polonia zdeklasowa
ła zespół ligowy Union Touringu, który 
\V niczym nie mógl zaimponować i wobec 
tej porażki spadł na osta tnie miejsce w 
tabeli. 

Zawodom, które nie \v~'warly żadnego 
wrażenia, przygląda ło się 4 tys. Gsób. 

Łodzianie, ponosząc sensacyjnie wyso
ka, porażkę. zawiedli przede wszystkim w 
linii napadu. Pięć bramek dla Polunii 
zdobył Odrowąż. który był bohaterem 
dnia, a ostatnią Justynowicz. .Jedyną 
bramkę dla Łodzian strzelił Zajclel. 

AKS - Pogoń 2:0 (0:0) 
C h o I' Z Ó w. - Zawody pow~'ższe zwa

biły na boisko AKS około 3 tys. osób. Gra 
była niecieka wa i zbyt ostra, chwilami 
nawet brutalna. Poziom jej zaś był bar-

---------------,----_. HUMOR SPORTOWY 

- \Vidziałem, jak wyplułeś trzy zę 
by. Może pL'zeJ'\\'iemy walkę? 

- ,\lu"zę waltzyć do końc,a, bo in.a· 
cz.ej dost.anę w dOIlI'1 ~liL\I'y od żon,l: 

,II l;W, Florencja). 

dzo pJ'Zecięlny, Ofiarallli oiitrej gry pa
dli " 'olanin i Sumara z Pogoni. 

Bramki zdobyli Pytel i Pia,tek. Zawo
(I~' prowadził nieszczególnie p. Rettig. 

Cracovia - Garbarnia 211 
[, I' a k ó w. - Nowe derby krakowskie 

IJh II10gło poziomem zadowolić publiczno
śt'i. gdyż gl'a nie stała na \vysokim pozio
m i r'. era covia na ogól była drużyną lep
~zą· choć i Gar!JalJ1ia atako\\'ała niebez
pi(·unie. Obie bramki dla Cl'acQ\'ii zdo
h.\ I GCI1'a. 

L 

Tabela ligo ..... 

1) Ruch 
2) Warta 
8) Wisła. 
·t) Cl'acovia 
5) Ał(S 
6) Pogoń 
7) Garbal'llia 
8) Polonia 
9) \Val'szawiau'ka 

10) Union Touring 

gier 
9 
8 
8 
8 
8 
8 
!ł 
7 
7 
8 

pkt. 
U:ł 
10:6 
10:6 
10:u 

9:7 
9:7 
7:11 
4:10 
4:10 
3:13 

Rozpocz~ł sie Międzynarodowy 
Raid A. P. 

stt. br. 
38:10 
23:12 
17:13 
12:17 
19:12 
16:15 
15:22 
14:17 
13:21 
10:37 

OdbyTy się próby: ro'u'uchu siluil~(l i s~yblwści Qł'(l~ stru't tlo 
p;e)'ws~ego etapu - Nie~tl!ykly tvypadel~ ('~eclza FO)'1'IHłn.ka 

(sp) L" ó \Y - W niedzielę rano rozPo-1 trwa do 1'3 bm. i obejmuje cztery etapy 
cza,.ł Się w \~'aJ',;z<1\\ ie "I if:.dz.l·n~l'odowy łącznej ?lugości. ok. 4.500 km. Piel'\v~zy 
Rani AutomobIlklubu Polsl\.J, klory po- prowadzIł t \Var')zawy przez Chrzanow, 

punktami karnymi. 
Mimo wczesnej pory (5 rano) na; Polu 

Mokotowskim z.gromadziło się wielu en
tuzjastów. którzy z zainteresowaniem śle
dzili poszczególne fazy p·rób. Jako druga 
odbyła się na sz.osie piotrkowskiej próba 
szybkości płaskiej na dystansie 1 km, po· 
przedzona próba, startu z miejs'ca 7; siJni
karni w ruchu, z pełną obsadą samochodu. 
Wyniki prób nie zostały ogłoszo·ne. 

Po tych próbach samochody wyslart6-. 
waly do pierwszego etapu. Prowadza,.ca. 
przez naj piękniejsze miejsc0'Y0ści na~z~
go kraju trasa była obstaWIOna pollc)ą 
i drogomistrzami. 

Dość niezwyklereu wypadkowi uległ 
pod Częstocho\\'a, zawodnik czeski Forma
nek. Na. szosie znalal\ło się stado kur. je
dna z nich na widok pędzącej maszyhY 
wzbiła się w powietrze i uderzeniem zbiła 
przerlnią szybę, której odłamki poraniły 
lekko Formanka. 

Zawodnicy zatrzymywali się po drodze 
w Cl1rzanowie, Sanoku i Lwowie. gdr.ie 
były zorganizowane stacje od~ywcze. 

Po cztet'ogodzinnym postoJu we Lwo
wie raidowcy w~'rus7,yli drogą n& Zbaraż, 
Kowel i Brzość n/Bugiem do Warsz.awy. 

ldp(ydowane lWyriestwo polski(h lekko,atletów 
W ogólnej punktacji zawodów panów wygraliśmy z Litwą 105:59 - RównieŻ' panie nau'e 

były lepsze od Litwinek 

(sp) \" a /' s z a l\' a. - \V sobotę rozpo
częlo się w Vi 'arsr.a\\'ie na Stadionie V,-oj· 
skJ. Polskiego pieJ'\\',;ze mięcłzypal'lstwowo 
spotkanie lcklwatlctyczne Polski z Li· 
twą. Zawody olrz~ mały bardzo uroczy· 
ste ramy. przy czym licznie zgromadzona 
publiCzność \\ itała bal'(lzo serdecznie go· 
ści. Obie c11'Uż:> ll~' wyszly razem na hoi· 
sk" parami (zawodn ik litewski i polski w 
każdej parzel witani burzą oklasków. Po 
prezentacji druż,' n odegrano hymny na· 
t'odowe obu państw. pl'Z)' czym h~-mn pol· 
"Id był również odśpiewany przez zawod· 
ników i puhlicZJlOŚć. 

_ Taslc:pnie po ustn\\'ieniu sir. obu dru· 
żyn gOŚcl po" ita! \V imieniu Polsl\iego 
7."i"'zku Lekkoatlct\'cZJlNW kon~ul So· 
-<nirki. i"a PO\\ itanie ()dpo\~:iedziat IV imie· 
'lill Jite\\'skicłl z,l\\'orlnil,ów p. l'udirka. 

'" loż~- łJOllol'O\\'ej miejsce zajęli min. 
opieki spr>lerzTJe i [(oscia łkowski. k tórv u· 
fundował hono']'()\\ '1 lIa,!!'l'orlę \\'ędro~nlą 
dla zwycięs]';iej druŻ.\·I1.\·, mini"ter pelno. 
mOClI~' Lihvr. g-eu. n"ll('ZI1' fTzd()\\ ski i in 
ni wybitni przedsta\\'iriele wladz PUl1 
,>twowych i "portowych. 

Pienn'z)' dziell wykaz,,1 (luż.ą przewa· 
'lr. I'ola\\l\\ ZlU'0\\'110 \\ h01l1,ul ('J1cjaeh 
mę!'kicll jak i w konkurencjach kohie· 
cych. Lit\\'ini okaznli ~ię na ogół :;:!al'ym 
pr'zeciwnikieln i nif' wlało im się W~'CIC1Ć 
ani jednej knnkul'f'Jlcji. \"alka ze znacz· 
nie l('p~zą r1l'uż~'ną polska pozwolila im 
jednal, o!'iągnąć szereg dobrych wyni
ków. a między innymi ustanowili trzv 
nowe l'eIwJ'cly . Lit w~r. . 

Punktacja prowadzona jest odd:delnie 
dla pań i oddzielnie dla panow. \V kon· 
l<urellcjach męskich Polska prowarlzi 
:',7:30, a w konkul'ellcjach kobie('..,,·ch 
t8:!). 

Techniczlle wyniki pierwszego dnia 
przedstu\\'iają się następująco: 

W konkurencji męskiej 57:30 
P a n o w i e: 100 m: 1) ŁacJnowski (P) 

l Li. 2) Prejsas (L) 11,4, 3) Tęsiorowski 
P ) 11.5, 4) l\azlenas (L). 

T y c'z k a: 1) l\fuclla (P) 3.90, 2) TCluk 
(P) 3.70, 3) Vabalas (L) a.63,5 (rekord li
tewski), 4) Urbijetis (L) 3,20. K u l a: 1) 
Gierutto (P). 15,21 m, Jaukunas (L) 13.60 
(rekord litewski), 3) Łomocki (P) 13.41 m, 
4) Puskunitis fŁ) 12.93 m. 4 O O m: 1) Gąs· 
so\vski (P) 50.2, 2) Baukunas (L) 52.4, 3) 
r ... lodzelewski IP) 52.9, 4) Karosas (L) 
58,4. T rój s kok: 1) Lu'ckbaus (P) 14.52, 
2) K. Hoffman (P) 14.38 m, 3) Kondl'ac
kas (L) 14.25 m (rekord lltev,.·sld), 4) Gon
tis (L). 1500 m: 1) Staniszewskj (P) 3:58.2, 
2) Soldan (P) 4:12, 3) Simanas (L) 4:16.2, 
4) Czernius (L) 4:18.8. Przez cały czas bie
gU prowadzil f'oldan, Stani szewski znaj· 
lował się na trzeciej pozyeji. Dopiero na 

:350 m przed metą Staniszewski finisr.o· 
wal, wychodząc na czolo i wygrał pewnie. 
Lit"'ini zostali daleko w tyle. 110 m p ł o t· 
ki: 1) Suliko'\\'ski (P) 15.8, 2) JoC'zys (P) 
1:).9. 3) Komara!> (!-) 16.i , .j\ Ralezius (L) 
17. Oszczep: 1) Giel'utto ([' ) ()}l.G7 111 . 
. !) Gbul'l'nk (P) ;18.80 m, :3) Taululin<t,; 
II.) ~):;.;:,.? il!. 4) I\<lmiczHjlis (L) 51,.74 m. 
~Xl00 m; 1) Pol"l,a wskladzie: l.aclllow
~ki. Trojanowsld. T~siorowsk i i Pienkow· 
·~ki w e:-:n~if' 41.!1. "! LitwH \V ~kłarlzie: 
PI'f'i>;l\fli'. BnkuI'J<1s, !\lazf'ikil. l\az('('nas w 
czasi e '\';).2. 

W konkurencji kobiecej 18:9 
P a n i e: 110 ni: 1) l(;;i,Vhie\\'iczówlla 

IP) 1:1.:'>. Z) Gawl'ul"lska (Pl 13.5, 3) Vitar· 
tait<, (U 1:).7, 4) SzepaJliene IL) 13.8. 
D y s le 1) Cejzikowa (Pl :16.24 m. 2) 
Skrz~'pnikownn (P) 32.76 m, :J' Vital:taitc 
L) :31.02 m. l) Vaskelite ILi 27.68 lO. 

lX100 m: 1) Pul"ha IV !'kladzie. Kalużo· 
\\'n. Stal'ugzkiE'\"iez0\\'na. G a \\'1'0 I,!;,-ka i 
l\siażkiewi.J:7.fl\\ UIl w czasie 52.2, 2) Litwa 

\V składzie:. Szepf:\jtiene. Vitartaite, Zeru
olite i Si J'\'iclaite w czasie 54. 2. 

Zakończenie spotkania 
(sp) \" a l' s z a IV a. - \V nicdzielę za

kończ~'lo się pierwszp międzypallstwowe 
spotkanie lekkoatlct~-l:zne Polska' - Li
t,,·a. Zgodnie z pn:ewidy",aniami zwycię
żyła zt1ecydo\'vanie repI'ezcnlacja Polski 

w stosunhu J05:;)9, :\aleiy zaznaczyć, że 
jJunldacja ofic.ialna obejmuje jedynie kon
kurcncje mę~kie. f\onkuI·enc.ie kobiece 
odh~'\\'al,\' się poza konl,llł'!:>cm i oficjalnie 
p\!llkto\\'illle nie 11~' lr, 

Ogólem Polacy \\ ~-gl'ali w~z~':stkie kon
kurencje. zarówno w lwukurcncjach mę
skich .iak i kobiec~'clt, z \\'Yiatkiem skoku 
wZ\\'~·ż panów. W tej ó"fatuiej konkuren
e.ii Lih\'ini przez l\olllf:\/'asn odnieśli je
d~ Ile 7.\\'~·cię.~t\\'o. Sensacją zawodów by
la pOl'tlżktl l\\\'aśnic\\'skiej - Trytkowej z 
Flakowicwwllą w rzucie oszczepem. 

TedllliczllP \\ yniki clrugiego dnia za
\\'o>lÓ\\' przed-ta" iają siG nasL~pująco: 

1·00 111 PI·Z,·Z plotki: 1) KaszLa (P) 59, 
.?, .Jlll·ku\\:<ki ,.\') GO.ł, 3) Baltzius (L) 61.8, 
II, Vf:\halas (L) 62.;;. 

W ual: 1) Slomcze\\'ska (P) 5.W. 2) 
:3zt'paiticnp (L) 5.03, 3) Wencló"'Jla (P) 
1.0."" 1-\ ~iJ'ddaite (L) ·ł..i;) 

:łDO Ta: 1) Ladnowski (P) 23.4·, 2) Ba-

kunus (L) 23.5. 3) Sulikowski (P) 2.3.5, ol) 
Preizas (L) 24.3. 

Dvsk: 1) Gierutto (P) !5.15. 2) Fiedo
ruk '(P) 43.67, 3) Kriiiztaponi (L) 39.03, .() 
Jaukunas (L) 3.8.33. 

800 111: 1) Gąssowski (P) 1 :55,4, 2) Wi· 
nejki (P) 2:00.4, 3) Barkauskas (L) 2:05.8, 
,i) Cerunis (L) 2:11.8. . 

Kula: 1) Flakowiczó'l'o'11a (P) 12.42. 2) 
Cejr.ikowa (P) 11.:39. 3i Vitartaite (L) 10.97, 
4) Va:;:kelite (L) 8.70. . 

\V dal panów: 1) K. Hoffman (P) 6.98, 
2) l\olldl'ackas (L) 6.67. 3) Slavirkas (L) 
6.51. 1) Sulikowski (P) 6.51. 

5.0(J0 m: 1) Noji (P) 15:16, 2) Herman 
(P) 15:43.6. :3) Vietl'inas (L) 16:13.6, 4) Lut
kUii (L) 16:40.8. 

O-'zczep: 1) Flakowiczówna (P) 38.15, 
2) !{waśniewska-Trytkowa (P) 37.60, Lit
winki nie startowaly. 

Wzwyż: l) Komara:;. (L) 1.80, 2) Sie
m iątkowski (P) 1.70, 3) Kalinowski (P) 1.70 
4) Kasiulis (L) 1.60. 

200· m: 1) Kałużowa (P) 27,9. 2) Ga.
wronska (P) 28.0, 3) Szapaitiene (L) 28.2, 
4) Zeruolite (L) 30.l. 

W sztafecie l00X200X300X400 7:wycip,
żyła Polska w składzie: Jaszcz:uk, Ład
nowski, l\ui'ociilski. GąssolVski w czasie 
2:03.~ prz~d· Lit\\ą \\' sl,ładzie: Mazeika, 
Tamulinas, Karosaii, Bakunas· IV czasie 
2:06 sek. -

Mistrzostwa Polski w szczypiorniaku 
Di'uga pOQ4ażka KPW Poznań, dwukrotnego mistrza Polski 
- Pogoń i ŁKS, oraz AZS Warszawa i AZS Lwów w finale' 

POGOŃ - KPW 7:' <':3) 
(sp) Ostatnie ,;potkanie w P'Jzl1anil] I 

pÓlfillf:\lo\\'ych rozgr:vwek. $zl:zypiorn!'1k', 
o mlstl'Zoslwo Pols!.:1 pomIędzy pro\Va.l'~ą 
cą w taheli Pogonicł katolV.cką i KU\\, 
PoznalI, ZakO)'lczyło ;,i~ w pełni zash.t~o
II~ ll1 zwycięslwem kat,}wiczan. 

Dmżyna kolejarzy wystąTJiła w l1iecQ 
zmienionym składzie. gcJyż IV obronie grał 
l\a"pr'zak Zelz., a Łoj ptzeszerll do pomocy 
w Illiejsce kontuzjowanego dra Ku
spJ·zuka. 

Piet'\vsza połowa była mniejwięcej wy
równana, a nawet kilkakrocu:.e KPW zdo
bywało prowadzenie. Po pt'zerwie inicja
tywę pI'zejęli katowiczanie. kl'yiąr. bardzo 
doklaunie Gl'ZeCbOWlaka FI., Łoja i Szy 
murę F .. najlepszych strzelców kolejarzy. 

Bramki dla Pogoni zdobyli: Kluko\\'
"ki i P:ecltula po 2 oraz Dyma, Kazek 
i Szu lik po 1; ella kolejarzy: Grzechowiak 

FI. 2 oraz Jarczyński i Szymura Fr. 'po' 1. 
Ostateczna ta,belka grupy poznatiskiej 

przedstawia się następująco: 
1) Pogoń Katowice 6 p., 3 gry. stos. bra

mek 24:11, 
2) Ł. re S. Łódź ł p .. 3 gry, stos. bl'a

mek 18:16, 
3) K. P. W. Poznań 2 p., 3 gry. stos. 

bramek 28:15, 
4, Garbarnia !{raków O p., 3 gry, stos. 

bramek 2:30. 
'Tym samym d<l fiuału z .grupy poznań

skiej zakwalifikowały się Pogoń i ŁKS. 

Półfinały w Warszawie . 
W Warszawie zakończyły się w niedzie

lę póWnalowe rozgrywki. W ostatnjm 
. meczu war'szawski AZS pokonał Pole Za:
chodnie z Chorzowa 13:7 (6:3). 

Do finałowych t'Ozgrywek z grupy war
~za\vskie.i zakwalifikowały się drużyny 
AZS z Warszawy i :AZS ze Lwowa. 



• w y I 
Bojowość zabija liobiecość Włoszek 

(Od własnego koreswndenta "Orędownik~"). 

R z y m, w czerwcu. 
(1') O!tah~lej niedzieli maja odbył 

się w Rzymie olbrzymi zjazd kobiet 
włQskich. 70 tysięcy Włoszek zapre
zen.towało się w defiladzie na Via 
dell'Impero, z których 10 tysięcy za
mieszkało w gromadnym obozie, zor
ganizowanym na terenie Circo Mas

nie do tworzenia rodzin co najmniej 
czworopotomnych, albowiem zasada 
posiadania trojga dzieci jest pownym 
zubożeniem narodu o 10 pct jednostek 
w każdej generacji. Wiadomo powiem, 
że tylko 30 pct z narodzonych dzIew
czynek dobija do progu macierzyń
stwa, z czego jasno wynika, że jeżeli 
każda z nich będzie miala tylko trzech 

J.lundur lJ i perkale potomków, to zaWsze zabraknie je-
Majowym, słonecznym porankiem szcze dziesięciu do dopełnienia setki. 

simo. 

niedzieli dokonujemy lu.str?<cji tego Tylko *ewnętr*ne 
r~prezentatywnego campmg u zorga-, 'łłt4nifesfaeje 
mzowanych Włoszek. Przede wszyst- . 
kim uderza różnorodność ubioru jego Program pobytu uczestniczek zJaz-
mieszkanek; między mundurami stu- du składał się wyłą.cznie z reprezenta
dentek wyłaniają. się często tanie per- cyjnych świadczeń . . Defilada.. wsp61ny I 
kale wieśniaczych, kolorowych spód- obiad, wymiana honorów itp. z abso-

lutnym pominięciem jakiejkolwiek nu
ty praktycznego zużytkowania takiej 
jedynej w świeeie okazji. Nie. Celowo 
i świadomie ograniczono się jedynie 
110 zewnętrznych maniflłstltcyj, z któ
tych najoka2:alszą by} zbiorowy pokaz 
gimnastyczny na Mat'murowym Sta
dionie Mussoliniego. 

Reprezentantki wszystkich prowin
cyj włoskich zjednoczyły się we wspól
nym, jednolitym kroku gimnastycz
nym, nie zapominajlJ,c i tutaj o specy
ficznej odrębności kobiecego sportu. 
Gracja, lekkość i taneczny niemal krok 
były przewodnią tego pokazu. 

ULA PIECHOCKA 

nic, tuż znów za nami barwi sIę gro- --------.. ---------
mada dziewcząt w k,olonialnycn mo
delach damskich spodni koloru kha
ki. Małe dziewczynki z rakietami te
nisowymi w rękach wysuwają. się 
nienagannie białym szykiem z sypial
nej sali, która znajduje się wewnątrz 
pawllonu zamltl'liętej co dopiero Wy
sta,wy Minerału Włoskiego. 

Żeńs1ti nalot 

Opłakane położenie 
szkolnictwa litewskiego 

K o w n a. (P A T) PQnQsZł z Kłajpe-
. dy, że delegacja. Tęwarzystwa Szkół 
Litewskich w Kraju Kłe,jpedzklm ma 
się udae do Królowe.a, do nadprezyden
ta Prus 'Vschodnieh. Delegacja ma 
prosić o zezwolenie na utłożenie litew-

skich szkół p()wsl':echnych w Kraju 
Kłajpedzkim. 

Jak wlad()ffitl, sytU<8,ej4 !zkolnictwa 
litewskiego w Kraju Kłajpedzkim jest 
opłakan.a. 

Gdy statr z(ho()W'Ia naIwnej lĆob'iet:v 
pogorszył się bardzo i potwol'zyly się 
na jej ciele wrzody, zawieziono ją wre
_zcia do lekarza w Czarnej Wsi, który 
stwierdziwszy u chorej objawy zaka
żenia krwi polecił odesłać ją nie
zwłocznie do szpitala w Bialymstoku. 

Znachorem, kiórym okazał się An
ioni Bajko, z8jQly sir. wladze. 

, 

Hołd Anglików Ojcu św. ~'j 
C i t t a d e l Vat i c a 11 o. (P AT)'. 

Jak donm~zą, Związek !(alolików An
gielskich organizuj'e na jlaźllziernik 
wielką pielgrzymkę do Hzymu, celem 
złożenia holllu P,apieżo\\"i. Na czele 
pielgrzymki staną arc~' bi skup 'VŁ'-l!t
minsteru i wi~ksZQŚć biskupów angiel
skich. 

Nowy kontrtorpedowiec 
o niezwyk łych zaletach 
Nowy Jork. (PAT). Kontrtor

pedowiec "Hammann" (1500 ton) wy
ur.a.ł podczas prób niezwykłe wł,aści
wości. 

Okręt, płyną·cy z srrybkościa, 40 w~
Piów, został zatrzymany w prz.eciągu 
58 sekund, po czym w przeciągU 15 mi
nut płyną.ł tył~m z szybkością 20 wę
złów, nastę.pnie w przecią.gu j.cdnej 
minuty i 10 sekund ponownie osiągnQ.ł 
8zy.bkOŚć 40 węzłów. 

Po zajŚCiach wKładnie 
Praga. (PAT) Komunikat poli

cyjny ogŁasza, że "niebezpieczny wła
mywacz Józef Cecak jest podejrzany o 
umordowanie żandarma niemieckie
go Kniessla wKładnie". 

Przestrzenne, ultra-nowoczesne pa,
wilony doskonale służą temu naloto
wi żeńskiemu na Rzym: 10 tys. łóżek 
po lewej stronie głównej promenady i 
10 tys. miejsc przy stolach po prawej 
stronie tejże samej promenady. Bar
dzo proste i nieskomplikowane. Dzia
łające mikrofQny, wraz z wszelkimi 
innymi ułatwieniami nowoczesnymi 
groma.dnego życia dopełniają. całości 
tego ruchliwego i pogodnego obrazu. 

Tak to leczyć się u znachora się po nich gorzej i zaezęła, gOł"Q.~uo. Komunikat podaje rysopis Ceoaka 
wać, znachor orzekł, że zachor()wala i zwraca siO do wszystkich urzędów () 

Ę i Ił. ł Y s t o k. (Tel. Wł.) Do sr.pi- na grypę i dal jej inny zastrzyk. zatrzymanp ~k.a. i zawiadomienie 

Bojowość ~abila 1i.obiecość 
W defiladzie, która odbyła się te

goż popołudnia, zdawać by się mogło, 
żo Włoszka ukazała. się w rynsztunku 
nieco zbyt bojowyIp, jak na jej przy
siowiową kobiecość. Tutaj podkreślić 
jednak trzeba, iż jedynie te kobIety, 
które przygotowują się do odjazdu do 
Afryki włosxiej, ukazały się z bronią 
w ręku, przy kierownicy samochodu 
lub pa koniu, Życie kolonialne wyma
ga i od matki rodziny gotowości do sa
moobrony, toteż usprawiedliwona jest 

- w stu -,rQcentach ta męska nieco po-
J. prawka w sylwetce współczesnej Wło

sźki. 

Fas~y:trti ałltyfem,lUtst1JC~ny 
\V zasadzie bowiem faszyzm był 

zawsze antyfeministą, jeżeli termin 
ten ma oznaczać wprowadzenie ko
biet do polityki. Kobiety włoskie po
zostać mają na tyłach ... i tam strzec 
i praCować wokół rewolucji, która 
wciąż jeszcze postępuje naprzód. 

Cóż miał oznaczać ten panitalski 
apol kobiet w Rzymie, w ilości tak 
dosadnej, po raz pierwszy może w hi
Ęitorii? Było to honorowe zadośćuczy
nienie stanowisku kobiety w nowym 
czasie, równocześnie na wszelkich 
szczeblach społecznych. W reczywi
stości szczeble te już nie istnieją wo
bec wspólnego posłania w jednym pa
wilonie, istnieje tylko odrębność za
'~·odowa. 

Organi~acje liobiece 
Według danych z 1 kwietnia bie

żą.cego roku, kobiet faszystowskich li
czą dziś Włochy 790 tys., wieśniaczki 
zorganizowały się oficjalnie w 1.290 
tys., robotnice i pracownice domowe 
przedstawiają cyfrę 380 tys. Istnienie 
tzw. "fasci femminili" a więc rodzaj 
żellskiej sekcji przy każdej faszystow
skiej władzy politycznej i społecznej, 
jest terenem, a raczej jest źródłem dla. 
obszerne.i działalności włoskiej kobIe
ty na polu sanitarnym, na polu szkol
nic\wa, w fabrYkach i warsztatach. 

Wytyc~ne malej Wlos~ki 
Cóż więc znaczy ostatni zjazd w 

Rzymie? Kobietę włoską dopuszczono 
<:1,0 samoświadomości swej rolj 1 waż
nośe!. Cyrklem odgraniczono Seiśle 
przestrzeń jej wpływów, ale z pelnym 
uznaniem jej niezbędnoSci. "Com
prendero" "amare", oto wytyczne ma
łej Włoszki, młodej Włoszki i kobiety 
włoskiej (to trzy ostatnie okręślenia 
stanowią. gradację wiekową w hlerar~ 
chii organJ2\Rcji kobiecej). Biada Świa.
tu, jeżeli kobiety zaniedbują, piecz~ 
nad harmonią swej kobiecości, defor
mują,c się ostrą korekturą. o męskim 
zary:;ie, która %iresztę. wypada zaW3~e 
w złym guście. 

N apoleoH ką m.ia't'ą 
Tyle prasa włoska, powołuję.ca. się 

często na opinię ... Napoleona, który 
orr-nial kohietę według cyfry posiaaa-
11\_ch synów. A poza tym nawoływa-

tala w Białymstoku przywieziono Ma- Ale i to nie pomogło, czym nie !'ł"a- o tym posterunku żandarmerii w 
rię Rybakiewiczową ze wsi Niem czyn, żony bynajmniej znach()!' zastosował lUadnie. 
U k~órej lekarze stwierdzilI zakażenie ponownie zastrzyki, na skutek których POZ· ar lasu 
lu'wl. nastą.piły wyrzuty, ponadto wystą.piło 

Rybakiewiczowa zapadła. na zdro- zaczerwienienia W miejscaeh nakłuć. . S z t o k h o l m. (PAT). W okolicy 
wiu w kwietniu rb. i miast się zwrócić Znachor nie zrezygnował jednak z dal- miasta Gaevle na. północo-wschód od 
o pomoc do lekarza, powierzyła swe I szego "leczenia", lecz dał jeszcze jed- Sztokholmu wybuchł ~żar l 'ny. -
~drowie znachorowi, który zastO\Sowal ną POt'cję zastrzyków RYbakieWiczo-l Spłonęło doeuzętnie 150 hekt.arów 
Jakieś zastrzyki. Gdy chora poczuła wej, tym razem na wrzody. lasu. 

SPDRT 

Rtm. Skulicz zwyciężył w Bukareszcie 
Owacj e na cześć Polski i zwycięskiego j eźdźoa 

"(sp) B u kar e s z t. - W sobotę odbył 
się w Bukąreszcie na międzynarodowyćh 
zawodach konnych konkurs o nagrodę 
Rumuńskiego Towarzystwa Hippicznego 
z. J-ldziałem wszystkich jeźdźców zagra
rucznych. Długość trasy wynosiła 900 m, 
przy czym na trasie biegu ustawiono 15 
przeszkód, w tym niekt61' zlo~one. Ogó· 
łem jeźdźcy musieli w czasie biegu wy· 
konać około 20 skoków. Regulamin prze
widywal, tę przy równej ilości punktów 
karnych decydu.ie lep 7.;y czaII. 

Bieg wygrał Polak, rtm. Skulicz, przed 
Niemcem ·rtm. Brjnckmanem, Rumunem 
rtm. Zahei i Polakiem rtm, Curniaw· 
skiJll. Na tO m iejscu zna lazł się rtm, 
I{omorowski. ( 'aleiy zaznaczyć. że rtm. 
Brinckman ustanowił I'ek61'!'lowy czas i 
fłaga niemiecka trzymała sjf) na maszcie 
prawie do końca biegu. Rtm. Skulicz, I 
który był jednym z ostatnich jeźdźców, 

Ruch - La Jeunesse 4:2 
. (sp) K a t o w i c e. - VII sobotę odbylo 

SH~ W ,Wielkich Hajdukach mif}dzynaro· 
dowe spotl,anie pomiędzy drużyną z 
Luj{semburga La J eunesse, a mistrzem 
Polski Ruchem. Ruch , oslabiony brakiem 
Wodarza i Krtlka, odniósł zwycip'stwo w 
sto&unku 4:2 (2:1). 

Goście wystąpi li z żałobnymi opasJ,a· 
mi na rękach na znak żałOby po tragicz· 
nej śmierci członka drużyny Mastran· 
gello, który w czasie tourne po Litwie 
utonął podczas kQ,pj9li w l'zere pamięć 
tragicznie zmarłego piłl,arzn.· uczczono 
jednominutow~ pr1;ęrwą. 

Dru:tyna Luksembul'ga r,aprezt\nlowa
lo. ~ię jako dobry technlcznię ze pół. sto
jący .na średnim pozlomio naszycb dru
tyn hgowych. Cechuje j' arnbj('.fa, dobry 
start do pill-j, ora;/! popraWl'lQ gra glową. 
Najlepszymi punktami drutyny to dobry 
obrOllca Dumont. praw~' I!\c~nik !\ickcls, 
środkowy pomocnik Bernard oraz pewny 
bramkarz. 

Ruch zagral ,}jlblej, nit w normalnym 
meczu ligowym. B.vl. on mImo to stro· 
nl\ więcej przewa:iaja.ct\. 

Jut. w 'minucie Ruch zdobył prowa
d~enill przez WilimowlSkiego. W 5 minu· 
Cle Luksemburczycy ul:yskali OdrM!U wy· 
r6wa.nil!! prZClz SimoneJ1i~~o. W naatęp
nyeh minutach gOŚeł8 byli stronI, prze
wa.h,je,ca,. P6ini@j do "losu dos,:edł znowu 
Ruch, kt6ry prz"z Peterka r,dobył prowa
dzenie. 

Po zmianie pól w 5 minucie Wilimow· 
ki l'0dwyźszył wynik do 3:1. W 3:ł min. 

gośclo uZYllka1i drugi\ l>ramk~ przez Du· 
monta, kt6ry zajął po przerwie pozycjI! 
lewego łącznika. Wynik dnia ustalił 
Wllimowski, zdobywając ,.... 34 minucir 
!.lstatnią bramkę dla gospodarzy. 

osiąg\l[\1 bf'zbłędny wynik tak samo jak 
Niemiec, bijąc jednak Brinckmana o 2 
sekundy, 

\Vciągnięcie polskiej flagi na maszt. 
w czasie gdy rtm. Skulicz wyprzlldzai 
Niemca. powitały Oumy PI.lPJiclllości )m
r~ą ok lasków, Wśród pub li CllllOści padły 
lIczne okrzyki na c7eść Polski, a obecni 
na zawodacb oficjalni i nieofiejalnł 
przedstawiciele wladz polskicb otrzymali 
ze w!!zystldch stron gratulacje od \Vvbitt
nych osobistości rumuńskich. Po zakoń
c~eniu biegu. publiczność Igotowąla OW&
t'Ję rtm. SkullC~owi. 

Zaznaczyć należy. te Polacy startowali 
na słab'izych koniach. gdy?: Zbipg i Bim· 
Ll}Ś przybyly do Bukarosztu z opóźnie
filem. 

Konkurs o nagrod~ m. Bllkarl?sztu wy· 
gral Rumun kpI.. COl'deanu. 

Mistrzostwa tenisowe 
Francji 

. (I\D) p /l ryż .. - Na }wl'tarh w Roland 
CalTos odhyły SIl) w sobotę dals?'c walki 
o mistrzostwo Fł'l1l1cji. Sensacją soboinich 
spotknl'l hyla porażka 1ugosłowianina 
Pallady z Inrlandczykiem Rogersem 6:ł, 
~:3, 6:0. Dla Polaków specjalnie interesu
~ący był mecz pomi~d~y Abdesselamem 
l van Swolem. Zwycięzył Abdes1!elam 4:6, 
6:3, 3:6, 6:4, 6:3 i walczyć będzie w na
Rt~pnllj kolejce 1. Ignacym TloezYlls1dm. 
Inne. ciekawsze wyniki były następujące: 

Rlg~s (Am) - Shaye8 (Ang) 6;4, 3:6, 
6:3, 6:3. Mitić (Jug) - La.nganay Wr) 7:5, 
6:1, 3:6, 63. Asboth (Wę~p-'y) - GaJeppe 
(Monaco) 6:1, 6:4, 6:1. SzigeH (WIjgry) -
Jaquement (FI') 6:2, 6:4, 6;ł, MeNeill (Am) 
- Jamain (Fr) 6:2, 6:1, 6:0. Gabory (Węg) 
- Lacroix (Bel) 6:2, 9;11, 6:3, 6:0. Cook e 
- Gcntien (F) 6:0, 9:7, 6:3. 

.'~ grze poied~nczej pań Lebailly wy
elImmowała F JOl'lan 6:1, 6:4. Pannetier 
wygrała li Rollin Couquerqu-e 7:9, 6:2 6:2 
a Fabian odniosła zwyci~stwo nad Simo~ 
w stosunku ł:6, 7':5, 6:1. 

.Iędrzejowska W ćwierćfinale 
(liP) P a ryt. - Korty ~olland Garros 

w Paryżu, na któł'ycn odbywają się mi~
dzynarodowe mistrzostwa Francji, za· 
szczyci! w sobot!) swą obecności~ ambasa.
dor R. P. w Paryźu Łukasiewicz. Był 011 
obecny na spotkaniu pomiędzy Jędl'1.c
,1ow;;l<ą, a Francuzk\\ Speranzą. Żałować 
naleZy, że Francuzka. była zbyt słaba, a.by 
Porka mogła wykazać swą prawd7:iwj\ for. 
m~. O nierówności sił świadczy zreszt~ 
wynik 6:0, 6:1 dla Polki. Fra-nc\l'Tka nie 

ł 
odegrała h.dnej roli i nie stawiała pra
wie tadnego oporu. 

AkademicIde mistrzostwa 
W ramach' "Tygodnia Sportu Akade

mickiego" odbyły się w sobotę w Warsza
wie dalsze rozgrywki finałowe o mistrzo
stwo stolicy. 

W siatkówco panów M;koła podchorl\
t~oh sanitarnych pokonało. SGGW 2:0. W 
sHI,Łkówce pań pierwsze miejsec zajęła 
A WF. W piłce noinej drutyna AWF wy
grala ze szkołą podChorążych sanitar
nych 1:0. 

Torowe mistrzostwa Polski 
. (liP) .J( rak 6 "': - W niedzielę odbyły 

SIę dru?,ynowe mIstrzostwa kolarskie Pol
ski na. torze na dystansie 4.000 m. Star-
tow!l-ło pięć drużyn. . 

'V pit't'wszym przlldbiegu zwvcieżvla 
CrQ.covia ,",' czasie 5:39, w dl'ugim' i{p 
Zjednoczone w czasie 5:27 przed Garbar
nil\. w trzecim startowała tylko Syrena 
uzyskując czas 5:23. • 

I 
W pierWSZYm półrina le SY1'ena była. 

?ie.l'wsza 5:34,2 przpd G.arbarnią" ,~ druii.ffl 
zaś z:w.vciętyla. Crac6vIa, uzyskUjąc naj
lf'plSzy czas dnI&. 5:14.2 przed KP Zjedno
czone 5:15.2. 

. \V fina.le mistl'zostw pierw"ze m IejSCe 
I tytuł mIstrza drużynowego Polski zdo
byla R~l'ena (Wal·sz.) w sldadzie: l'\apie
rała. MIchalak, StallI. Stal'zvński. Craco
via (\~andor._ Łaza/'. Dąbro'wieeki i Ił ię
sz{\ok ) nIl' ukonczyla bjrgu na skutel< upad
ku Wllndor(l na ostatnim wirażu. Do te
g? momentu walka była bardzo zacir:ta i 
rowna. 

Tytuł wici'mistrza przypadł drużynie 
łódzl,tiej I~P Zj~dnoczonł} \V skla clzie: - .J ę 
drze)owskJ. ~wJątkowski, Szastak Macio
lek. Trzecią zosiała Garbal'nia. ' 

LEKKA ATLETYKA 
(su) PraSl\ fi:6slta .. sfareie KllSOtlńskieJ!o w 

ąelsh(kael1. CHla "rasa fili~ka OpiRlljP. obszer· 
J\I~ p.oJed~nek na.5 k!11 p l') lI1iprh~y ('\if IJ bi .. ga c1.y 
fI11Skj(:~ I. Kuso.(,l1iRI~lm. l'r(\~a po<1krl1~la. te 
I~1l!toeIll8kl bedzlf' II1('W~ tIlIiwi" bardzo nif'bez· 
3~~:llnylU przeciwJ)ikiem dla Finów nIl olimpia-

NaJ,,:!y lIft~nac~y('. ~f' w CZAsie hi",I1ów uzy
skano ~ .. "reg. w~pnnj,lly('h wl'ników. 800 m przp
hYf,O w C!ą~IQ 2:13, nft 1000 m 1<\Jsoc'iński )1Ii~1 
"8,;4328.6• !I~ 30Q9 ll\ c~a~ Kusociriski f' go w,lIos il 
, .... a I .. kurl ego .8:37. 4000 1)1 prz('hvli obaj 
pr.z~clV\'nicy w CZIISle 11.:113.6. ~ wif'c ponIżej ni".· 
ofl.c,alnl\1!O ,rl!kąrrlu św!"tn. _NR 3 mile angi pj· 
skIt' Ppkur! mla!. WYnik 13:0 .2. li KlI~odń ~ki 
14:03.4, (lO IItaJHlWJ rrl\vnież nowy rekord Pols ki. 

(sp) ~r misł.rzost,,'arh okręgu Jwc.wskicJ!o 
l-Jasy ~ ' .. B sll!,·towa!o 74 zawodników I~wowa 
I PI:OWIIICJI. PO?lOm. ze względu na lipa! byl ra. 
czeJ slaby. • 
, Oiekaw!\l'.e wrnik.i hyly lla~tePllj~c€': 100 lU 
- Dallowski (I-!IH:lul1) 10_9: 400 m - Orl ewicz 
(Pogoń) 52.7: j ;)00 ni - Korzelliow~ki (Po~oM 
4:11·ą: l~O m plolki - :t\iemiec (P) llJ.O: \Vz~",- ż 
- NHmllec (P) ~.82: 4X200 m - Pogoń 46.0: :!bo 
~A' Z';;; Danowskl (L) 2 .. :4; oszczep - llof1l1'lrt 

4 4
"") 41UHI: 800 m - Korzeniowski (Pi 2-033' 

X 00 m - POgO!'t 3:46.8. . .. 



Konter ncia r dnych Str. Narodowego Zaręczał się, by wyłudzie pieniądze 
• okręgu lód~'kiego 

Ł ó d ź, 11. 6. W niedzielę w loka- a działalność Stronnictwa Narodowe
lu zarzadu okręgowego Stronnictwa go" - kpt. Grzegorzak. 
Narodowego (Piotrkowska 86) przy 11- Po referatach odbyła się żywa dys
ddaJe okolo 100 osób odbyła. ię kon- kusja, w której zabierało głos wielu 
reTencja radnych Stronnictwa Naro- radnych. Powzięto uchwałę w sprawie 
dowago z okrQgu łódzkiego. Uczestni- realizacji pogramu narodo,vego na te
cy obecni byli na mszy św. w kościele renie samorządu. 
św. Krzyża, po cz;vm udali się na na- Przeszło 4-godzinna konferencja za
rady. które :r.agnlł prezes okręgowy, kollczyła się odśpiewaniem Hymnu 
mec. Szwajdler. Młodych. W obradach udział wzięli 

Wygłoszono 3 referaty: 1. "Budżet m. in. pp. Jubh'lski z Brzezin, Adamo
mla. ta" - wiceprezydont ZgIerza Za- wicz z Szadku, Kamillski z Tomaszo
jlJ,czkow. kI, 2. ilU tawa samorządowa" wa, Grudziński, Jakóbowski i Bocian 
- p. Gutkow ki, 3. "WynikI wyborów ze S trykow a, Matejka. z Aleksalldrowa 
do rad micjsl{ich w okrogu .łódzkim, i Kraj z Pabianic. 

Rada Okręgowa 
Stronnictwa Narodowego w Poznaniu 

W' niedzielę, dnia 11 czerwca odby'" 
ła się w lokalach organizacyjnych Ra
da Okręgowa Stronnict\\'a Narodowego 
na woj. poznańskie. Radę Okręgową, 
v której wziQlo udział blisko 80 dele-

gatów z calej Wiolkopolski, zagaił -
po raporcie i odśpiewaniu przez obac. 
nych "Pieśni Bojowej" - prezes za
rz~du okręgowego SN Ib8. woj. poznań
• kie dr Czesław Mei sner, witajlłc wi
ceprezesa 7Al.rządu głównego SN dra 
Tadeusza Bieleckiego. 

W. ugajeniu dr Meissner scharak. 
teryzował obecnę. sytuację polityczn/ł 
w Europie, po czym złożył sprawozda
nie z ogólnej działalności Stronnictwa 
Narodowego w Wielkopolsce UL okres 

likwidacja 
oszukańczego biura 

War s z a. w a. (Tel. wł.) Zlikwido
wano tutaj oszukańcze biuro, które za
kupywało ;z;a bony kredytowe towary 
w różnych firmach, następnie towau 
te sprzedawał.o paserom. Przeprowa
dzona rewizja 11 jednego z wła~cicieJi 
biura, niejakiego Ludwi4 Kleina, przy 

Stan pogody w Polsce 
W niedzielę było w Polsce pogodnie i 

ei('plo przy umiarkowanych wiatrach po
łudniowych. Temperatura o godz. U wy
no ila od 20 "t. na wllchouzie do 25 t. na. 
zachodzie. W Tafrach wysokich było 10 
st., nI!. szczytach Karpat wschodnich 7 st. 
Nad Polsl<l\ znajduje się obecnie południo
wo-wschodnia strona rozległego nitu, któ
ry ciągnie się do Morza Lodowatego. Po
łudniowy kierunek przepływu powietrza 
nad całym krajem ulegnie w dniu jutrzej
szym stopniowo zmianie na zachodni. 

Przewidywany przebieg pogod, 
'IV' dniu 12 bm.: 

Słonecznie o zachmurzeniu umiarko
wanym. Nieco chłodniej .. Tempera.tura. dl? 
:?, st. Umiarkowane wlatry zachodme ) 
północno-zachodnio. Na wschod:do kraju 
)Jrzed południem jeszcze wiatry południo
we. Skłonność do burz. 

b 

dwóch ostatnich lat. Z kolei kierow
nicy poszczegółn~'ch wydziałów Morzą.
du okręgowego SN złożyli wyczerpują
ce sprawozdania. 

Po ożywionej dyskusji i wybornch 
nowych władz okręgowych Stronni
ctwa Narodowego na woj. poznańskie, 
dr Tadeusz Bielecki wygłosił dłuższy 
referat polityczny, w którym omówił 
szczegółowo i wyczerpują.co szereg za
gadnień, zwią.zanych z ostatnimi - wy
oorzeniami w kraju i w świecie. 

Po kilkugodzinnych obradach obra~ 
dy Rady Okręgowej SN zakończono 
odśpiewaniem "Hymnu Młodych". 

(j. pat.) 

ul. Żórawiej 2ł, wykryła szerfrg 1alszy-I wych pieczęci różnych instytucyj han
dlowych w Warszawie i na prowincji, 
bloczki firmowe i bony kredytowe 
przedsiębiorstwa pn. "Kredyt Chrze
ścijański". 

mein, podający się za inspektora 
ubezpieczeil, jak stwierdziło dochodze
nie, założył biuro kredytowe do spólki 
z Zenonem Ostapowiczem z Mhiska 
Mazowieckiego. \V zedlszy w kontakt 
z wielu firmami warzaW. kimi, Klein 
i Ostapowicz nabywalJ w nich przez 
agentów za bony r6ine towary, któr~ 
nallttepnie spr:r.edawali Pll! ~rom. Ni
zależnie od tego sprzedali oni znaczną. 
ilość bonów kredytowych w różnych 
instytucjach za połowę minimalnl'j 
wartości. 

Niecny proceder 
L ó d ź, 11. 6. Na polecenie wlad:r. 

areRztowana zostala .t8-letnia Zu?an
na Jackowska (Marynarska 40). .T ac
kowska zajmowała się pORrednicze
niem służą.cyeb do pracy i przy tej o
kazji wybierała młode i ładne służące, 
które na~tępnie stręczyła różnym pa
nom, -z jakimi pozOĘtawała w kontak
cie, zyskując z tego procederu znacz
ne sumy. 

Jackowską. olladzo11o w więzieniu 
d() dyspozycji władz sądowych. 

ta emn·ca I rza 
166) 

Ani nowozenc)', ani nikt z gości 
nie zauważył tego. 

Frank z Wirginią, już jako żoną 
swoją, schodził zwolna ze stopni oł
tarza. \Virginia spoglądała z dumą 
królowej, Frank był śmiertelnie bla
dy. 

Dolores nie miała pojęcia, że obraz 
jej stał mu ustawicznie przed ocza
mi, gdy klęczał przed ołtarzem. 

Gdy młoda para zwolna wychodzi
ła z kościoła, koło zemdlonej kobiety 
zebrała się grupka ludzi, 5ipogIQdają
cych ze zdumieniem na. kobietę, któ
rej niezwykła piękność schwyciła 
WRz,'stkich za serce. 

. ikt jednak 11io wiedział, kto ona. 
"Jedni spoglądali na nią. b~zTn:dnie, 
drudzy usilowali pr;z;yprowadzlc Ją. do 
przrtoll1ności. .. 

\Vtem ujl'zano przeciskającego SIQ 
przez tłum w~· oki ego, rudobrodego 
mężczyznQ, na którego twarzy malo
wał się wielki niepokój. Za nim po
stępował w~-smukly pan, o bladej twa
rzy i ciemnym zaroście. 

- 'Ach moja Dolores! Moje biedn!} 
dziecko! - zawołał rudobrody, zbli
żywszy się do zemdlonej. ~ WiQc tu
taj zawiodła cię myśl o niewiernym, 
nie mogłaś go widzieć obok innej? 
Ach moje biedne, nieszczęśliwe dziec
ko! 

Zgromadzeni rozstą.pili się spoglę.
dając ze współczuciem na zemdloną. 
i... nieszczęśliwego oj'ca. 

- Mój młody przyjacielu! - zwró
cił się Hut do barona, gdyż to byli oni 

pomóż mi odwie--U nieszczęśliwą. 
do domu. 

- Owszem - odparł Alfred ze 
współczuciem. - Pociesz !!ię i miej na
dzie.ię w Bogu, który ocali ci dziecko 
i ukoi jego boleść . 

Kilka osób ofiarowalo się pomóc 
obu panom wynieść nieprzytomną, 
lecz ci odmówili. 

- NieszczQśliwy OJCIec dziQkuje 
państwu - rzekł Hut płaczliwym gło
sem - lecz nie będziemy Ich fat~'go
wali. Ja z moim młodym przyjacie
lem, z łatwością. zaniesiemy ten Jekki 
ciężar do powozu. 

f
o łoszenia l..tamowy milimetr lub j~o mie~e toutuJ~: w 2iwrocaJnyeb na .trool. Ha! moweJ 15 eToazy. nł atronl. redue,jnej (4-łllllowej); Ił prą kolieu er.ę6eł 
,e skeymeJ I!O gr06Z)'. ę) na atronl. os-a t. $O ,ron" e) na "tronl!! d~ ej lO ll'O!IIIJ', d) .a 
.tronie wiadomollei ml".cowych 1,- II .. ~roUeo,,'oesen.l. (n.,_yAel 100 elOw. w '11Jł i II.· 
glówkowych) elowo naglówkow. drQ"IND thllt,m, 11 ,~aJ', kallde dal .. , ,to,!o 10 grOłl" 
Ogłoszeni!! wleksz~ ",~r6d drobnych gOCIIynaJlle od ostatńlei .tron,. l-lIDIO., mlluDetr 10 r~ II'. Ogloszenla .llolllpHkow~ •.• lutrsetenielll mie~. - od poa.eIi~c6Ineco .)'pallkll 20'/. 
nad" I.kl. Oglonenioi do bleUc.ro. wytlania pl'SYJmujem1 do C~llnJ' IO,~. a do w,dl:4 
niedzieln)'ch j hnllteeznyoh do aodgny a.30 rano. Zs b!~d)' drukarwe, •• kt6re Al •• niekatalcaJa 
tl'eA.Ji oal08zenia. admmHltl'aciN me odpOwiad •• OglOllzpnia pl'S7jlllujelbY t,lko II opla~ • ,617. 

Nar~c~o"łI ośmiu ka"dydatel~ dQ 'maUeńsfwa 
War s z a w a. (Tel. wł.) Policja 

aresztował,a tutaj Konrada Józefa Tę
życkiego spod Nasielska, który dopu
ścił się kilk,a oszustw na tle matrymo
nialnym, 
1:Qżycki ukończywszy zaledwie dwie 

kl~y gimnazjum przybył do Warsza
wy, gdzie podają.c się za studenta Po
litechniki zawierał znajomości z nie
wIastami. Upatrzywszy sobie odpo
wiednie zaręczał się po to tylko, by 
wyłudzić następnie pieniądze. Po
znawszy pewną. wdowę, właścicielkę 
cukierni w 'Varszawie i willi w Wa
wrze, Tężycki zaczął zabiegać o rękę 
niewiasty. Naiwna nie wiedząc nic O 

niecnych zamiarach adoratora, zarę
czyta. się z nim a następnie powierzyła 
mu pieczę na.d całym majątkiem. Na 
to tylko czekał Tężycki. Dobrawszy 
się do przedsiębiorstwa z,aczą.ł wyda
wać na lewo i na. prawo pieniądze, pu
szczają.c je na hulanki. Wkrótce ule
gła likwidacji cukiernia, za nią poszła 
wil la, tak że narzeczon·a została bez 
grosz.a. Gdy już nie było pieniędzy, 
Tężycki porzucił wdowę i zwrócił się 
z ,,.amornmi'\ do jednej r; urzędniczek 
większej instytucji kredytowej wie
dzą.e, że jego nowa ofiara ma mały ka-
pitalik. .. 

Naiwna dziewczyna dala si" tAlk 
omotać Tęr.yckiemu, że powierzyła mu 
3 tysiące złotych, które OSJ;ust miał 
umieścić w dobrym interesie, aby przy
nosiły dochody. Otrzymawszy pienią.
dze, Tężycki ulotnił się z Warszawy i 
wyjechał do Lublina, gdzie znów za
czął uprawiać swój niecny proceder. 
Wybór jego padł n-a wdowę, właściciel
kę składu. Mimo zabiegów nie udało 
się jednak Tężyckiemu "zaopiekować" 
składem. Widzą.c bezowocność swoich 
:r.ablegów, Tężycki okradł wdowę i wy
nió. ł się do Wilna, gdl,ie :oo.ręczył się 
z czterema niewiastami wyłudzając 
od nich pie.niQdze. 

Zdema kowany przez jedną z nich 
zbiegł do W4:\fSzawy 

Na bruku war utw kim Ulezął uda-

Powiesił rywala 
L w ó w. (TeJ. wł.) Nade zła tutaj 

,\'I~domość () zbrodni, jaką popelniono 
w JaŚJi. kach pod Gródkiem Jagielloń
.kim. 

Policja otl':r.ymała wiadomość, że w 
domu miellzkanea Jaślisk, 'Vasyla 
Kuźnirkiego. chciał się po,'{iesić U-let
ni Andrzej Ż('1'ebecki. Prr.yhywsi7,y na 
miejsce policja znalazła Żerebeckiego 
w cięr.l<im sianie. Odstawiwszy go do 
s7pitala. przeprowadziła olla docho
dzenia, którl\ ustaWy, że Kuźnicki 7,11-
mierzał }102hawić życia Żerebeckiego 
prze:r. uduszen ie go sznurkiem, nast~p
nie aby upozoro\"ać I'lamobójfltwo, po
wiei"ił go w sieni na !"I e lci'. Na szcz~
ście żona Kuźnickiego, geJy tylko jej 
mąż wyszedł z mieszkania, przeci~ła 
Si7,nl1l' i uratowała życie Żerebecli:iemu. 

Jak uAtaWo dorh()c!zenie, tłem 
zbl'odni była zazdrość Kużnickicgo. 

Obaj łotrzy pochwycili nieszczęsną 
Dolores i wynieśli przed kościół, 
g~zie już litościwi ludzie sprowadzili 
dorożkę· 

Ułożywszy wygodnie Dolores, 
wsiedli odjechali ze swoją ofiarą. 

ROZDZIAL CIV 

POśLUBIENI 

\V palacu Franka brzmiała muzy
ka, park gorzał tYsiącami świateł 0-
gn i sztucznych. 

Przepych uroczystości odpo~vi.adah 
milionowemu majątkOWi nowozellCa.. 

Nawet naj biedniejsza ludność bra
la udział w uroczystości, Frank bo
wiem ofiarował w tym dniu znaczną 
sumę na. biednych. 

To jedno tylko sprawiło .Frankowi 
pnyjemność, cały zaś przepych we
selny, rozwinięty na. życzenie pani 
Kennedy i jej córki, ranił go do głębi 
duszy. 

Dzień ślubu, święto miłości, powin
no obchodzić się w najściŚlejszym 
kółku. Ciekawość j zajęCie się jego o
sobą w tym dniu wła~nie, bolalo 
Franka. 

Ciągle przypominał sobie, jak in-

wać oficera kawalerii W tej nowej 
roI i czuł się dobrze, potrafił bowiem 
omotać córkę bogatego przemysłowca 
z Powiśl,a. Zaręczywszy się z zaKocha
ną w nim panną nabył sobie samo
chód na konto posagu. 

Planów dalszych, jakie sobie snuł, 
nie zdążył już zrealizować, policja bo
wiem, dowiedziawszy się o sprawk,ach 
Tężyckiego, aresztował.a go i osadziła 
w więzieniu. 

Zatarg w łódzkim przemyśle 
cegielnianym 

Ł 6 d Ź, 11. 6. Odbyło się w niedzie
lę walne zebranie robotników cegiel
nianYCh okręgu łódzkiego, poświęco
ne omówieniu sprawy akcji o układ 
zbiorowy. Robotnicy odrzucili propo
zycje przemysłu. 

Uchwalono jeszcze pod.iąć próbę po
rOllumienia. O ile nie dałoby się tego 
uzyskać w drodze rokowań, robotnicy 
strajkiem będę. bronić swych upraw
nień. 

śmierć pod gruzami stD~ły 
p i o t r k 6 w, 10. fi . (B) Wf! wsi Małe 

Swoleszewice w e~Mie rozbierania starpj 
stodoły, obrywająca się belki przygniotły 
robotnika Stanisława Kocięgę, który 
zmarł na miejscu. 

KRONIKA ŁODZI 
Procesja Bożego CIala. W nied1:ielll od

była się procesja Bożego Ciała w ś~6dmie
ściu, w parafii św. Krzy ta. ProcesJa. pn;e: 
szla ul. Sienkiewicza, Nawrot, Przejazd l 
z powrotem do kościoła. P!zed ustay-rio-
nymi na ulicacb ołtarzam) odprawlOno 
modły. 

Wystawa prac uczni6w Szkoly Sztuk 
Pięknych. W sali Szkoły Sztuk Pięknych 
im. Cypriana Norwida, przy ul. Piot!kow
skiej 86, nastąpiło uroczyste otwarCle do
rocznej wystawy dziel uczniów. Wystawa 
budzi znaczne zainU·resowanie. 

Taryfa płac w przemyśle kotonowo
pOńczosznlcłym. Dnia 11 bm. zwołane 1,0-
sŁało posiedzenie komisji dla przemysłu 
kotonowo-poJlczoszniczego, celem ustale
nia taryfy plac na eienkie gatqnki pro
dukcji. 

Pożar 'IV' fabryce. W szarparni M. Ra· 
fina, mieszczącej się w murach fabryki 
Daubego (Wólczallska 28) z nieu, Łalonycll 
powodów wybuchł pożar, wczoraj o godz. 
16, który objął nagromadzone zapasy ba
wełny. Ka ra tunek przybyły 3 plutony 
straży poi'.al'l1C'j, która po god:r.innej akc:ii 
pożaJ' opanowała . Wysokość strat na raZIe 
nie ustalona. Są jednak znaczne. 

Zamach samobójczy. :-J2-lptnia Tauba 
Portal (Dolna 1) zaml('rzając pozbawić się 
życia wypiła k,,-asu solnego, a następnie 
wskoc7.yła do dołu ustGPowPgo. Wydobyto 
in, jednaJ, w pon:, i w stanie ciężkim prr.c
wirl\iol1o do zpitala. Powodf'l1l samo
b6j.'twa - nieporozumienia rodzinne. 

Śmierć pod kołami tramwa!u. Na 31:0-
sie rz~owski('j, tuż pod Rzgowclll, wsku
tek własnej nieuwagi wpadla pod tram
waj podmiejski nirzllana kobirta, lat oko
ło 40 i doznnła śmiertelnych obrażeJ) cia
la. Przewieziona do szpitala zmarla. 

nym był dzień ślubu z Dolol'es. 
\"-irginia była dziwnie powa~na i 

smętna. 

Przed oczami jej stawała cią.gle 
blada, zrozpaczona twarz rywalki. 

Czuła, że póki Dolores żyje, nte bę
dzie mogła cieszyć się w zupeł!rośei 
swym szczęściem. 

Dawno już nienawidziła Dolores. 
Teraz obawiała się jej z całej duszy. 

Frank, zauważywszy, że jego młoda 
żona była posępna, próbował rozwese
lić ję, lecz daremnie. 

Zaprzestał więc swych usiłowall, 
wolał zresztą jej powagę, niż dotych
czas okazywaną obojętność. 

Nadeszła wreszcie chwila, gdy mógł 
udać -się z młodą żoną do sypiah'lego 
pokoju. 

\Virginia nie ol<azywała żadneJ 
wstydliwmki i nieśmiałości dziewi
czej; spoglądala obojętnie z przymu
szonym uśmiechem. 

- \Yirginio, żono ukochana, na
res:7.cio jesteśm~' sami zawołał 
Frank ohcjmujęc jej !<ibić rami(>
niem. 

(Ciąg dals4Y nastąpi). 
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Miasto naiwspanialszvth na świecie ulit i szos 
W tropikalnym słońcu Ilwitnie powszechne lenistwo - Rzadko spotyli~na harmoni!, 
w współżyciu ras i kultur - Biali przenieśli na Trynidad ,.chorobę" brydzową - NaJ

cudowniejszy asfalt na świecie 
(Od 

P o r t of S p a i n, w maju. 
(r) Następnego dnia po opuszczeniu 

Grenady, wjeżdżamy jednym z wąskich 
przesmyków między wyspami Bocas, do 
dużej płytkiej zatoki Paria. Mętna, żół
tego koloru woda, pełna mułu niesione
go od ujścia rzeki Orinoko, roi się od 

Młody· Hindus 

wszelkiego rodzaju ryb, na kŁóre ospale, 
nie śpiecząc się polują rekiny. 

W miarę jak wjeżdżamy w głąb za
toki coraz wyraźniej rysują się trzy ko
pulaste pagórki rozległej, płaskiej wyspy 
od których pochodzi nadana jej przez 
Kol umba nazwa Trynidad. Lagodne ich 
stoki, z roślinnością jasno-brązowego 
koloru, od naprawdę już tutaj tropikal
nego słolica, mają wielkie podobielJstwo 
do gór Wenezueli, rysujących się mgli
sto na tle nieba po drugiej stronie zato
ki. 

WYSPA TRl!DOWATYCH 
Dusznego, gorącego, powietrza nie 

chłodzą wiaŁry, towarzyszące nam do
tychczas sŁale w podróży qo Indiacll Za
chodnich. Mgła. wilgotną, białą oponą I 
r07.pościera się nad dolinami, ustępując 
jednak szybko pod ostrymi promieniami 
porannego s!Ol·lca. Za nami zostaje nie
duża wyspa Chacachacare, znana z ko
lonii trędowatych, których jest znaczna 
ilość na Trynidadzie. Jest tam wybu
dowany duży szpital prowadzony przez 
białych i urządzony wedlug najnow
szych zasad higieny. W szpitalu tym, 
między innymi, znajduje się jedna sio
stra Polka, która poświęciła swe życie 
służbie trędowatym i już od 30 łat nie 
opuszcza Trynidadu. 

Z powodu niedostatecznej glC;bokości 
zatoki, stajemy bardzo daleko od lądu 
na redzie i przewozimy pasażerów mo
torówkami do miasta. Murzyni nie ska
czą tu do wody za pieniędzmi, tylko u
malowawszy twarze białymi farbami, 
pozują do fotografii. Przyczyną tej 
zmiany jest mętny kolor wody, jak rów
nież wielka ilość J)Bwnego rodzaju mał
ży z długimi ,vą,sami-mackami, których 
lekkie dotknięcie powoduje silne S\vę
dzenie, trwające przez kilka godzin. 
Półgodzinna jazda motorówką do mia
sta daje wyobrażenie o odleglości stat
ku od brzegu. 
ZADZIWIAJ4.CA MIESZANINA RAS 

I KULTUR 
Zatoka ma ożywiony wygląd. Zakot

wiczone niedaleko od nas frach t.ow ce, 

NASZA NOWELKA 

Nieznajomy 
Ryszard l\farerki zaprosił pewnego 

wieczoru do siebie kijku przyjaciół, do 
których najeżała panna. l\Iira Lasecka i 
jej brat Adam. Rozmowa toczyła się żwa
wo. l\ló\dono wiele o wojnie, o jej okru
cieństwach, a w ciągu tej rozmowy ktoś 
rzucił pytanie: 

- Kto mo~e się pochwali!', że nigdy w 
życiu nie był ani niesprawiedliwy, ani o
krutny? 

:\!<lrccki siedzia ł przr l\lirze i spo-
5trzP l!t, że pobladła lekko. Jakby odpę
dza.il;lc ni€'mile wspomnienia, pl'zesunęła 
rc;:ką po czole. 

- Ja sama - odezwała się Mil'a. któ· 
ra uchodzę za dobrą panienkę. bylam. raz 
okrutna. strasznie okrutna i tego nie za· 
Dom nę do kOlica życia. 

- T?, 1\1iro? - zapyta lo kilka przyj a
cióleli: naraz. 

- Tak. opowiem wam, jak to się stało. 
Było to przed kilku laty nad morzem, 
gdzie spędzahm z matką lato. Byłam 
wtedy pięknym podlotkiem. który znał 
swoje wdzięki. a przez to bylam bardzo 
śmiała i pewna siebie. 

- Pomi/l{lzy gośćmi hotelowymi za
uważyłam pewnego pana. Mógł mieć 0 -

własnego korespondenta "Orędownika."). 

przeladowują swą zawartość do dużych seli, wybuchający z lada powodu szero
łodzi żaglowych; uwijają się szalupy kim, toczącym się jak kaskada śmie-
dwóch amerykańskich okrętów wojen- chem. . ' 
nych, małe holowniki ciągną sznury ba- Z maską na twa~zy, me ~dradzaJącą 
rek, wszędzie kręcą się stada pelikanów wewnętrznych uczuc, pracują wytr:val~ 
o niezgrabnym wyglądzie i szerokich i oszcz~dni ChillCZYCY. Rza~k~ wIdac 
dziobach. ich żony i dzieci, gdyż ŻyCIe lC~ kon

centruje się w prywatnych mIeszka
niach. Poza tym spotyka się wszędzie, 
szczególnie wśród młodszej generacj,i, 
metysów, mulatów i kreolów, wr~szCle I 

osoby pochodzące ze skrz~ŻOWal? t~~ 
różnych krwi. że stwierdzeOle do Jakle~ 
oni ostatecznie należą rasy, stanOWI 
problem nie do rozwiązania. 

Port of Spain, stolica Trynidadu, li
cząca 75.000 mieszkańców, wygląda nie
szczególnie widziana z morza. Posta
wiwszy jednak stopę na lądzie, turysta 
przekonuje się, że jest to miasto postę
powe, posiadające wodociągi, kanaliza
cję, światło elektryczne, telefony, świet
nie asfaltowane ulice, jak również sze
roko rozgałęzioną sieć tramwajową, łą
czącą rozrzucone na wielkiej przestrze
ni dzielnice. W pierwszym rzędie jed
nak rzuca· się w oczy zwiedzającemu 
różnorodność typów jego mieszkaIlców. 
Potomkowie ' afrykańskich niewolników, 
chińscy robotnicy, hinduscy kulisi, We
nezuelczycy, wreszcie Anglicy, Francu
zi i Portugalczycy tworzą tu taką mie
szaninę ras, kultur, zwyczajów i języ
ków, jaką się spotyka tylko w niewielu 
miejscach na świecie. 

BINDUSI, MURZYNI I CHIŃCZYCY 
:t;YJ4. ZA PAN BRAT 

Tu przechodzień mija mieS't;kanie, 
gdzie w kucki półkolem siedzą Hindusi 

BIALI "WLADCY" żYJ4. PRAWIE 
WYL4.CZNIE SPORTEM 

Stosunkowo niewielka ilość bialycn 
zajm uje przeważnie lepsze stanowiska, 
ze względu na tropikalny klimat ni~ 
wiele robi natomiast oddaje się z zami
łowaniem 'grom sportowym i wiele wy: 
poczywa w cieniu chł<>?nych. werand 1 
rozłożystych drzew. MIeszkają w pod
miejskich dzielnicach willowych, wśród 
starannie uprawionych ogrodów, pel· 
nych palm i południowych kw~atów. 
Ludzie ci idąc wieczorem w bIałych 
smoking~h do klubu na dancing lub 
partię bridge'a, zdają się nie wi~zieć 
ciemnych, pookrywanych workamI po
staci bezdomnych, śpiących na betono-

Brodate drzewa 

w białych szatach i turbanach. Przed wych chodnikach pod ścianami domćw, 
domem stoją ich żony w różowych, ko- lub na rozgrzanych od dziennego słoń
ronkow.Ych sukniach, z rozetkami w no- ca trawnikach. Sądząc jednak ze wszyst
sach. Pl'ZY każdym ruchu dzwonią kich danych, nie jest to miejsce odpo
srebrne bransoletki u przegubów rąk i wieunie do stałego przebywania dla bia
u kostek bosych nóg, dookoła szyi wiszą łych kobiet, gdy~ stają się chude, ner
lali.cuszki korali i złotych monet. Oliw- twarze pokrywają się piegami. 
kowa cera, duże ciemne oczy i piękne o PeJna zgiełku, handlowa dzielnica 
regularnych rysach twarze. Poruszają Port or Spain kOI1Czy się wielkim, zaro
się z wdziękiem i ~ godnością, obojętne śniętym trawą i z rzadka cienistymi 
zdawałoby się na toczące się dookoła drzewam i placem, na którym dzieci o 
nich życie. Mimo zmiany otoczenia i wszelkich barwach skóry, bawią się w 
wplywów innych ras, zachowali w całej cricket, base-ball i piłkę nożną. Jest to 
swej rozciągłości podział na kasty, na ulubione miejsce spędzania niedzielne
które dzieli się społeczeństwo w ich oj- go popołudnia; rodziny cale, spożywając 
czyźnie. przyniesione ze sobą podwieczorki, przy-

Jak ca1kowicie różnią się od nich słuchują się orkiestrze, grającej przed 
ciemnoskórzy Murzyni. \Vysmukli, o pajacem gubernatora. 
płaskich nosach i kręcących się włosach, Mlt:SO CASCADURY PYSZNYM 
ze wspaniale rozwiniętymi torsami, PRZYSMAKIEM 
agresywni i nieraz zachowujący się Kręta ulica, z drzewami tak poob-
prowokująco, leniwi - jak wszyscy lU-l wieszanymi pasożytami, że wyglądają 
dzie Południa, i często z tego powodu jakby miały olbrzymie brody, wiedzie 
skrajnie biedni, są jednak pogodni i we- do hinduskiej dzielnicy, gdzie biały tu-

koło lat czterdziestu, był bardzo piękny, 
rysy miał szlachetne i wyraziste, a naj
bardziej pociągały mnie jego oczy. Z wy· 
glądu można było sąd:dć, że jest oficerem. 
Wiedziałam o nim tylko tyle, te obiady 
posyłano mu do pokoju, te zawsze prze
chadzał się samotnie w narzuconej na ra
miona pelerynie, 

- Zdawało się, że nie miał znajomych. 
Wszystko to czyniło go dla mnie dziw· 
nym i zajmującym. Spotykałam go nie
raz i próbowałam w sposób naturaln~r na
wiązać rozmo\vQ. Odpowiadał z wielką 
powściągliwością, ale duże jego ciemne 
oczy rOZjaśniały ~ię wtedy. Podjęte z mej 
strony próby flirtu nie powiodły się zu· 
pełnie, a co gorsza, nieznajomy zaczął 
mnie nagle unikać. 

- Ja sama próbowałam w żart obrócić 
zachowanie oficera, które swoją droga, 
gniewało mnie i obrażało. Dotknięta mi
łość własna niezadługo zmicniła się w an
typatię. a wreszcie obróciła się w uczucie 
gwallownego wstrętu. 

- Pell'l1eg-o pOl'anlm spotkałam na 
drodze starą kobietę. niosąca, na plecach 
dużą lrviązkę chróstu. Znużona próbowa
ła rozluźnić pasy, podtrzymujące ciężar i 
upuściła wszystko na ziemię. Schylilam 
się i pomogłam staruszce obiadować się. 
gdy nagle ujrzalam opodal ofieera, który 
przypatrywał się tej scenie. nie ruszając 
się z miejsca. 

- Nie rozumiem, jak można mieć lak 

twarde serc('l i nie pośpieszyć z pomoCĄ 
Słabym kobietom - zauważyłam szorstko. 

- Sposępniał. Myślałam, te będzie 
się tłumaczył, ale snać nie uważał tego 
za potrzebne. Odwróci! się na pięcie i od
szedł. Bardzo zdenerwowana powróci
łam do hotelu i opowiedziałam swoja. 
przygodę bratu. który również podzielał 
moje oburzenie. 

- Upłynął tydzień i więcej, a nigdzie 
nie było widać nieznajomego. 

- Pewnego wieczora Adam i ja sta
liśmy na molo, pomimo burzy, aby się 
przypatrzeć grze piętrzących się balwa
nów. gdy usłyszeliśmy wolanie o pomoc. 
Prr-ed nami staną! ofice.r. blady, zmienio
ny i wołał głosem drżącym ze zgrozy: 

- Człowiek jakiś wpadł do wody, idź
cie go 1'a tować! 

- Spojrzałam na niego pogardliwie, a 
Adam od powiedział: 

- Człowiek tonie, a pan jak baba wo
la o ratunek i lamentuje. 

- I nie namyślająC się dlugo, Adam 
ściągnąl marynarkę i pośpieszył na miej
sce wypadku. Trzech mat'ynarzy mu po· 
mogło i we czterech wyciągnięto nieszczę
śliwca na ląd. Po chwili powrócił Adam 
i, \"kladając marynarkę, przyglądał się 
ironicznie oficerowi. Piękna twarz nie
znajomeg-o była blada i caly oriat ner
\\owo. 

- Gdybym mirtl palla za od\\ nżnicj-

Pełnym romantycznego uroku jest coraz 
rzadziej spotykany dziś na morzach ża-

glowiec 
.~"""""~"'~~". 
rysta wywołuje swoją osobą nie lada 
sensację, gdzie ciemnooki Hindus za pół 
amerykańskiego dolara poobwija się sy
czącymi kilkumetrowymi wężami, lub 
odstą.pi za niewielką kwotę wypchanego 
krokodyla, żywą małpkę, papugę lub 
skorupę z żółwia. Jednym z najwięk
szych przysmaków tej wyspy jest mięso 
cascadury, stworzenia pochodzącego ze 
skrzyżowania żółwia z jaszczurką. KłA? 
raz spróbował miesa cascadury, glOSI 
tamtejsze przysłowie, choćby go losy 
nie wiadomo gdzie zagnały, wróci kie
dyś do Trynidadu, ażeby tam swego ży
cia dokonać. 

TRYNIDAD - MIASTO ASFALTU 
Trynidad, - zwany przez dawnyc? 

mieszkańców "lere", to jest kraj kolI
brów, - słynie jeszcze na cały ś.wiat ze 
źródeł ropy naftowej, plantaCYj palm 
kokosowych i asfaltu. Chyba nie ma 
drugiego - kraju. który by posiadal taki 
wysoki procent wspaniałych ulic i szos, 
Trynidad zawdzięcza je swoim niewy
czerpanym złożom asfaltu, wydobywa
nego w najprostszy sposób, za pomocą 
zwycźajnego kopania. W 1935 r. pro
dukcja nafty z szybów Trynidadu wy
niosła 11.670.000 beczek, a miejscowość 
Icacos jest znana jako mająca najwi~k
szą plantację palm kokosowych na 
świ.ecie. Te dane dają obraz nieoceni.o
nej wartości wyspy i jej znaczenie dla 
Brytyjskiego Imperium. 

A jednak historia Trynidadu mówi, 
że po odkryciu tej wyspy przez Kolum
ba w 1498 r. podczas jego trzeciej po
dróży, pierwsi koloniści żyli w skrajnej 
nędzy w pośród bogactw, które ich ota
czały. Dopiero w 1780 r. gdy Francuz z 
Grenady, niejaki M. St. Laurent odkrył 
jej możliwości, rozpoczyna się nowa era 
w hist.orii Trynidadu, wzrasta ilość jej 
mieszkali.ców i następuje okres powo
dzenia. Toteż gdy w 1797 r. sir Ralph 
Abercromby i admirał Harwey zdoby
wają ją dla Anglii, Trynidad stanowi 
już bogat.ą i kwitnącą kolonię. 

MARIAN JAWORSK.I 

Statystyka 
Pruski podoficer ćwiczy austriackich 

rekrutów. 
- Co za banda! - woła z wściekłośei~. 

- Wśród was jest 50 pct idiotów I 
Z końca szeregu słychać głos: 
- No, to się poprawiło, przed rokiem 

było u na.s 99.7 pct idiotów! 

szego - rzekł Adam - objawiłbym panu 
nie tylko słowami swoja. pogardę... . 

Oficer zamknął oczy, jakby w straszli
wym cierpieniu. Policzki jego staly się 
popielate, ciało drtalo. 

- O, ten pan - rzekłam z palą.cym 
szyderstwem - nie grzeszy ani uprzejmo
ścią. ani odwagą. 

Zaledwie te ~lowa wymówiłam. gdy co
fnęłam się prz€'rażona. Zrozumiałam 
szor-tkość moich \\Y1'azów. 

A nieznajomy przrry\\"an~'m od szlo
chania głosem "'Fzekl kilka słów, któ
rych nigdy ni!' zapomnę. 

'ie je~tem tchórzem - zawolał -
ale pani jest okrutna i musi pani pozuać 
moją ta .iemnicę, l tÓ1'O mnie tak za\\"sty
dza, mnie, niegdyś tak dumnego ze swo
jej zr'ęczności i sity I Kie chcę \V nikim 
wzbudzać litości, a tym mniej w pani. 

Odrzucił pol y peleryny, a ja zamarlam 
ze zgrozy: obie ręce mial ueir;le do łok· 
cia. 

- To parnic11 ka spod " erLlun... Granat 
urwał mi obie dłonie... Tchórzem nic je'
~tem - dodał raz jeszcze przejmującYlll 
glosem. 

Moje serce ścisnęło się z bólu, a nie· 
szczęśliwy zniknął, zanim zdołałam go 
przeprosić. 

Panna La. eeka zamilkła, dwie duże łzy 
"plynE:ły po jej hlarJ)'l'h policzkach . 

l; 7.. 
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15) Po pięciu minutach była gotowa. 
Proszą. pana do telefonu, jaśnie W płaszczu i kapeluszu, z walizką. w 

panie - rzekł Granard. ręku skierowała się ku drzwiom. Te 
Ow kiwnął głową.. . się otwarły i w progu stanęła hrabina 
- Może to Hektor Sandilands de Charninade. 

~wrócił się do Judyty. Pani po- _ Cóż to, Judyto, moje złotko, do-
zwoli? kądże się wybierasz? 

- Czy mogę panu towarzyszyć'/ - Piskliwy ton hrabiny zdradzał sil-
zapytała z biciem serca. ne podniecenie. Usta się uśmiechały, 

- Nie, bo jeśli to nie on, zawód bę- lfcz oczy były ostre jak szpileczki. Ju
azie zbyt bolesny - odparł z uśmie- dyta zapisała na rachunek, obcią.żają.
chem. - Proszę chwilkę zaczekać, a cy Lissendala) jeszcze jedno kłamstwo: 
dam pani znać niezwłocznie. ta kobieta, której bronił tak wymow-

- Dobrze. Jeszcze raz się przejdę nie, miała serce nie ze złota, lecz z 
aokoła ogrodu. krzemienia. 

Nie powinien myśleć. że ona chce _ 'Yracam do Paryża _ odparła 
się wtrącać w prywatne łego sprawy... . k 

Po jakich pięciu minutach Lissen- i miała już wyjść, ale hrabma roz rzy-
dale wrócił. żowała ramiona, nię schodzą.c z progu. 

Ależ to niemożliwe! - Mam dla pani niepomyślne wia- _ Czemu? 
aomości oświadczył. 

- Czemu? - powtórzyła hrabina. 
Zagryzła wargę do krwi, by nie dać _ Głupiutkie dziecko, cóż to za pyta-

upustu dotkliwemu rozczarowaniu. nie? Przyjechałaś tu, aby spędzić 
Hektor Sandilands telefonował, że week-end, a zaledwie pan domu od

niestety przybyć dziSiaj za nic nie mo- wrócił się na chwilę, chcesz uciekać. 
że, ale że ma nadzieję wpaść jutro. Nie świadczy to o dobrym wychowa

- Czy nic więcej nie powiedział? niu, moja droga, co? 
Lissendale wyglądał na trochę za- Judyta poczerwieniała. Nie mogla 

niepokojonego. znieść tej kobiety. 
- Prawdę mówiąc, miałem wraże- - Przykro mi, jeżeli moje wycho-

nie, że jest czymś zakłopotany. Oczy- wanie nie zasługuje na aprobatę hra
wiście zapytałem go, o co chodzi, ale biny; w każdym razie raczy mi pa?i 
widocznie nie miał ochoty do wynu- pozwolić, bym byla jedynym sędzł~ 
rzeń; zaznaczył tylko, że zatrzymały własnych postępków. I proszę z las'.J 
go doniosłe sprawy. Ale też musi pani swojej nie nazywać mnie "moja dro
pamiętać, że on nie wie o jej obecno- ga"; nie cierpię tego. 
ści tutaj. Chciałem zgotować mu nie- _ O, la, la! Więc oto powód, dla
spodziankę, lecz skoro rzeczy wzięły czego um~'kasz, niby pokojówka, która 
taki obrót, myślę pojechać zaraz do coś skradła: nie luhisz mnie? 
Paryża autem i gotów jestem iść o za- _ Nie jest to powód główny. Sło-
kład, że jak tylko posłyszy moję. no- wem niech mię pani puszcza. 
winę, ciśnie swe "doniosłe sprawy" w Tamta ani drgnęła. 
kąt i przybędzie tu ze mną.. _ Jak ci się zdaje, co by na to po-

- A mnie czy weźmie pan ze sobą., wiedział Ger ... pan Lissendale? 
panie Lissendale? _ Napiszę do niego z Paryża. Albo, 

Jakiś tajemny niepokój, kt6ry jeżeH pani chce, PI·OSZę sama przepro
wbrew wszelkim rozumowaniom coraz sić go w moim imieniu. 
natarczywiej wżerał jej się w serce, - A jeżeli nie chcę? Czy osoba u
sprawił, że bała się zostać w tym do- tytułowana jak ja ma być lokajem 
mu sama. panny niewiadomo 'co za j-ednej? 

- Uważam, że znacznie będzie le- - Postanowiłam nie kłócić się z 
Jiiej, Jeśli pani zaczeka tu spokojniut- panią - powiedziala Judyta tonem 
ko. Mam w Paryżu parę własnych in- najwyższego opanowania - jeże1i pa
teresów do załatwienia, a zresztą zaba- ni mnie puści. 
wię niedługo. Pops zejdzie niebawem Kobieta wahała się chwilę, wresz-
i dotrzyma pani towarzystwa aż do cie odstąpiła na bok. 
mego powrotu. _ Będę miała przykry obowiązek 

I tak porywczo, jakby z góry posta- doradzenia panu Lissendale, by na 
nowił sobie nie słuchać dalszych jej przyszłość był ostrożniejszy w wybo
nalegań, odszedł do domu. Gdyby rze swych gości. 
mniej silnie trzymała się w ręku, po- Na tę ostatnią obClgę Judyta nIe 
biegłaby za nim, by krótko-węzłowato odpowiedziała. Co jej tarnI Przecież 
domagać się wyjazdu stąd. Czuła jed- nigd)' już ni'e ujrzy tej kobiety. Jedno 
nak, że skoro on nie chce wzią.ć jej ze tylko było ważne: czym prędzej uciec 
sobą, żadne prośby na nic się nie zda- z tego niesamowitego domu. 
dzą· Była w połowie schodów, gdy roz-

Usiadła na ławce i starała się legło się ostre gwizdnięćie. Obejrzała 
wszystko rozważyć spokojnie. Jedno się i zobaczyła stojącą. u szczytu scho
było jasne: tajemnica, w którą się 0- dów hrabinę, której twarz aż drgała ze 
statnio uwikłała, pogłębiła się· Tłu- złośliwej uciechy. Znów podniosła 
maczenie Liss-endal.a brzmiało dość gwizdawkę do ust. 
prawdopodobnie, a jednak podejrze- Judyta nie pojmowała, co to wszyst
wała go o kłamstwo. Czemu? Nie u- ko znaczy, jednak przyśpieszyła kro
miałaby określić, a przecież im bar- ku. Może wypadnie biec ... 
dziej się zastanawiała, tym była pew- Gdy stanęła w sieni, nagle ukazał 
niejsza, iż przeczucia jej nie mylą.. !!ię tam człowiek. Był nim lokaj Gra-

Zerwała się raptownie. Tknęła ją nard; na jego widok odżyły wszystkie 
nagła myśl: może Lissendale wszyst- jej trwogi. Widocznie przybył w odpo
ko zmyślił? Może zagrał tę całą kome- wiedzi na owo dziwne gwizdanie. 
dię, aby ją tu ściągnąć dla jakichś -Czy pani zamierza odejść, made-
własny en planów? Może wszystko, co 
Jej mówił, stanowiło misterną tkaninę moiselle? - spytał. 
szatańskich fałszów? I czy w ogóle - Tak. Czy mogę dostać auto? 
-istnieje ten Jej rzekomy brat przyrod- Tak była zmieszana, iż nie bardzo 
ni, Hektor Sandi1lands? zdawała sobie sprawę z własnych słów. 

Nade wszystko zaś, czy ją tu zwa- - Żałuję naj mocniej, ale obecnie 
. . '? żaden samochód nie jest wolny. biono, aby ją. ... uwięzłc. D l t ł d . h . k ., 

Domysł zdawał się fantastyczny; rąga s a w rZWlac Ja plen. 
ale wszak fantastyczne były wszystkie Czemu się nie poruszył? 
jej ostatnie przeżycia! - No, mniejsza o to; dostanę sobie 

Jedno tylko miała do zrobienia: wy- jaki pojazd po drodze. 
stawi swe domysły na próbę. Judyta Uczyniła krok naprzód, łecz lokaj i 
pójdzie do domu, weźmie płaszcz i ka- teraz nie odstą.pił. 
pelusz i wyjdzie. Wzięła była ze sobą. - Czy madernoisr.lIe rzeczywiście 
tylko lekką walizeczkę, którą. sama zamierza nas opuścić? - ponowił. 
potrafi ni€Ść bez trudu. - Już mówiłam. Proszę mię puścićl 

Lokaj siedział w przedsionku. SpoJ- Lokaj skłonił się krótko. 
rzał na nią. ci·ekawie, lecz nie zwróciła - Ogromnie żałuję, ale niestety 
nall uwagi i wyminęła go. mademoiselle nie będzie mogła odejŚĆ. 

Dostawszy się do swego pokoju, z - Nie będę mogła? - i Judyta tup-
gorączkowym pośpiechem spakowała nęła nogą. 

Miast odpowiedzi lokaj sięgnę.ł po 
jej walizeczkę. Chciała ją. wyrwać, lecz 
w tejże chwili ramiona jej ubezwład
niono od tyłu. 

Rączka biała, wąska, wypieszczona, 
usiana pierścionkami, zarzuciła jej na 
usta i nos coś, co pozbawiło ją. odde
chu. Jęła się dusić ... 

Nim przytomność opuściła ją. do-

szczętnie, dosłyszała jeszcze pytanie 
Granarda: 

- Gdzie mam j::. umieścić? Czy 
razem z tamtym? 

- Rany! Nie, to byłoby zbyt ko
micznel Ależ oczywiście nie, ty wa
riacie! 

Zapadła w otchłań zupełnej bez
wiedzy. 

MARCIN BADA POLICJĘ ' 
Marcin miał wrażenie, że doświad- - Powiada pan, że <Sw Durandy 

cza takich uczuć, jak chory na nie-I jest pańskim przyjacielem? 
strawność lew, którego poprzez kratę - \Vielkim przyjacielem. Proszę 
drażni kijem lekkomyślny uczniak. pana, będę z panem zUI1ełnie szczery. 

Aż go piekło, by się zobaczyć z Ow kiwnął głową: _ _ 
'Viktorem Durandy, a w żaden spos~b _ Szczerość wobec policji jest cechą 
nie mógł g? złapać! Wxglądało, .ze niezastąpioną. 
Frapcuz WYJechał. z Paryza - ba, o 11e _ Durandy zażą9.ał mej pomocy w 
mozna był? sądZIĆ ze zgro~adz0!lYc~ pewnej sprawie. Nie wiem, czy mi 
posz~ak, zmkł w ogóle z oblIcza Złeml. wolno zdradzić panu, w jakiej miano
BestIa! 

Nauczony doświadczem nie udał się 
do mieszk'ania Francuza, przeczuwa
jąc, że i tym razem będzie śledzony. 
Natomiast pisał, telefonował, 
wszystko bez skutku. 

Tymczasem musiał go zobaczyć 
koniecznie. Zaczynał rozumieć, że 
sprawa z t~rm Lissendalem przekracza 
jego siły. Chciał tę rzecz obgadać. Ko
chany Gerald jest niezwykle twardym 
orzechem do zgryzienia, no a 'Viktor 
- to nierównie lepszy psycholog, niż 
on, Huish. Wiedział tylko tyle, że cza
sem Lissendale go mierzi, a czasem 
znowuż imponuje mu i wprawia w po
dziw. I jeszcze jeden szczegół: pragnął 
pokazać 'Wiktorowi to, co ukradkiem 
podniósł z brudnej podłogi Łaciatego 
Psa; kto wie, czy kiedyś nie przyda się 
to za dO'wód rzeczowy ..• 

Skoro Mahomat nie chciał przyjść 
do góry, góra musiała iść do Mahome
ta. lVszak Durandy zapowiedział wy
rainic, iż od cza~u do czasu wpadnie 
(lo "Hui~łta. I;ec7 Marcin się--fliecierpli
wił. Tego popołudnia Lissendale ma 
przyjść po niego i zaprowadzić go do 
Kluhu Sportowego. Huisl10wi chciało 
się koniecznie rozmówić przedtem ze 
swym doradcą. 

Najgorsze, że nie znał adresu Wik
torowego biura. Nie ma rady, trzeba 
pójść do policji i tam się dowiedzieć. 
La Sllrete na pewno potrafi mu wska
zać miejsce pobytu swego konfidenta 
albo przynajmni-ej powi-edzi-eć, czy j-est 
on w Paryżu. Wyborna myślI Nie tra
cąc wiele czasu wskoczył do taksówki. 

W głównym gmachu policji pary
skiej oświadczył woźnemu, że "chce 
!;:ię zobaczyć z jakimś wyższym urzęd
nikiem w bardzo doniosłej sprawie". 

- Pal'lski bilet wizytowy? - od
parł żandarm z najwyższą obojętno
ścią· 

Ten spokój zdziwił Marcina, który 
wyobraż.ał sobie, że francuski po
licjant nie może :wypowiedzieć ani 
słowa, nie wykonując przy tym czegoś 
w rodzaju szwedzkiej gimnastyki. A 
tu wszyscy są. spokojnego ducha niby 
w Scotland Yard. 

Wziąwszy kartę wizytową żandarm 
znikł na. jakie dziesięć minut. 

- Monsieur Chan trier może pana 
przyjąć - zameldował. 

- Jakie jest stanowisko pana 
Chantiera? - spytał Marcin. 

- Pan Chantrier jest szefem Sllre
t6 - zwiastował. ~ 'Wielki to zaszczyt 
być przez niego przyjętym. 

- Dziękuję - rzekł Huish. 
Pan Chan trier wstał zza wysokiego 

pulpitu i wyciągnął rękę. 
- Bardzo mi miło widzieć pana, 

panie Huish - zagaił z paryskim u
grzecznieniem. - Jestem całkowic:ie 
do pailskich usług. 

Mówiący był człowiekiem łysawym; 
na mundurze wdzięczyła się wstążecz
l{a L('gii Honorowej. · Podsunął go
ściowi krzeslo. 

Wi~c czymże mogę panu być poży
teczny, panie Huish? - dodał nieska
zitelną. angi elszczyzną. 

Marcin postanowił wkroczyć od 
razu in medias res . . 

- Prosiłbym o adres mego przy
jaciela Wiktora Durandy, który pozo
staje w stosunkach z Surete. 

wicie. 
- Bynajmniej, bynajmniej, proszę 

pana. Niech to pozostanie tajemnicę. 
zamkniętą w pańskim łonie, tudzież w 
łonie zagadkowego pana Durandy. 

Marcin nie był pewien, czy zeń nie 
szydzi, lecz udał, że nie spostrzega 
żartu. 

M6wiłem więc, że mój przyjaciel 
Durandy poprosił mię o pomoc w pew
nej sprawie. Obecnie tak się składa, 
że koniecznie muszę zasięgnąć jego 
rady. Niechże pan sobie wystawi moje 
zdziwienie, gdy się dowiaduję, że go 
nie ma - że dosłownie zapadł się jak 
kamień w wodę. 

- Istotnie, wysoce to niepomyślne 
- rzekł pan Chantrier. I nic więcej. 

Marcin trzymał się mocno dwu po
stanoWie!l: nie rozłościć się i nie dać 
się tamt-emu wykręcić sianem. 

- Wstąpiłem do jego mieszkania: 
nie ma go tam. Telefonowałem: nikt 
się nie odzywa. Napisałem list: żadnej 
odpowiedzi. 

- Istotnie wysoce to niepomyślne 
- stwierdził naczelnik policji po raz 
wtóry. 

- W tej rozterce przychodzę teraz 
do pana, panie naczelniku - zakoń
czył Huish. Chętnie dałby kułaka w 
rrzuch temu urzędnikowi, by się prze
konać, czy jest on istotą. ludzką.. 

- Jedno mię interesuje: dlaczego to 
właśnie do mnie pan się zwrócił, mi
ster Huish? .. Jakkolwiek oczywiście 
rad byłbym panu służyć aż do naj dal
<;z~' ch granic mej możliwości. 

Marcin nie dał za wygraną. 
- Przyszedłem do pana, ponieważ 

żadną miarą nie wątpię, że może mi 
pan wskazać miejsce pobytu mego 
nrzvjaciela Wiktora Durandy. ,y razie, 
jeśli pan nie wierzy w moją historię-

- Ależ proszę pana!!! - zaprote
stował naczelnik. Można by sądzić, że 
jest urażony w najgłębszych Uczu
ciach. 

Wspomnieliśmy już, że MarcIn po
trafił być upartym. 

- W razie jeżeli pan nie wierzy w 
moją. historię, proszę się skomuniko
wać z panem Ryszardem Hastingsem 
z londyńskiego MSZ. Ten nie omieszka 
pana upewnić, że istotnie jestem przy
jacielem Durandyego i że ten ostatni 
Jest rzeczywiście członkiem Tajnego 
Wywiadu. 
. Ten szczegoł odniósł skutek wręcz 
przeciwny zamierzonemu. Na wzmian
kę o tajnym wywiadzie pan Chantrier 
zamlmął się jak mogiła. Sldonił się 
i popatrzył na drzwi. 

- Prz~rkro mi, że to wychodzi poza 
moją kompetencję - powiedział. 

Spojł·zał na drzwi po raz drugi i 
Jął przesmvać jakieś papiery na biur
ku. 

Marcin wstał z Iirzesła. 
- Czyli proszę pana, m'ówiąc hez 

oD~łonek, odmawia mi pan swej pomo
cy? 

Naczelnik dotknął dzwonka. 
- Proszę mi wierzyć, panie Hui<;h, 

że jestem niepocieszony~ alo trud!"o, 
nie mogę mu dopom6c. Gdyby chodziło 
o co innego ... 

rzeczy. Czuła, że nie ma ani chwili do - Jaśnie pan nigdy by mi nie prze
stracenia. Powinna uciec, nim ten po- baczył, gdybym pozwolił pani odejść 
żerający ją strach przeistoczy się w · pod jego nieobecność. 
rzeczywistość. Każda chwila Jest cen- - Czy to ma być groźba, Granard ? 
na. j - znpyt01a. 

Snać pan Chantrier hył przyzwy
cza io nv do n ie<;rorl zia 11 ck. gdrż ani 

t j C' d c l1 llIi(> ieil Jego lwa rzy nie drg nal. 

Marcin wyszedł dosłownie rozju
szony. 

~Ciąg d.aTszy 'Ilasląpi)". 



Łososie i pstr~gi -w połowie i na t I I chooz1. ~zut "muchą." mUSI byc celny, 

S O e pstrąg bowiem czy łos.oś ma swe ~ta
no~riska, wygodne, me wymagaJę.ee 

ciągłej a wycz~rpujQ.cej w!llk~ z prIY 
dem pod brzegIem, za kamlemem, lub 
filar'em mostu i trzeba do niego trafić 

ososie I pstrę.gi, 
jako w Meku 
dorosłym dra
pieżniki, nie sę. 
naogół trudne do 
połowu. Reguła 
mówi bowiem, 
że ścigany i p-rze
śladowany wy
rabia sobie z ko

nieczności spryt i jest trudniejszy do 
uchwycenia. Natomiast zaw.odowy 
drapieżnik, przeciwnie, jest przyzwy
czajony, że on ściga i Chwyta, a nie 
jego, i dlatego nie wykazuje tej o
strożności, nieufności i podejrzliwości, 
co jego ofiary. 

Zgodnie z tym widzimy, że z ryb 
drapieżnych wszystkie prawie - jak 
szczupak, sandacz, węgorz - są ła
twe do połowu, natomiast niedrapież
ne, karpiowate, leszcze, lin, płoć, czer
wionka itp. z karpiem na czele są 
znacznie trudniejsze do złowienia. 
Najjaskrawiej występuje to u karpia, 
który z powodu swej wysokiej względ
nie inteligencji i sprytu jest tak trud
ny do złowienia, że to go przeważnie 
wyklucza w praktyce z hodowli w je
ziorach. Cóż z tego bowiem, że go 
nietrudno w jezioraCh wyhodować, 
kiedy go potem nie można złapać? 

Różne rodzaj e sieci 
Połów gospodarczy odbywa się naj

rozmaitszymi narzędziami. 
Na naszym morzu łOM się łososie 

przede wszystkim rozmaitymi siecia
mi, jak: dobrze nam znanymi z rybo
łóstwa śródlądowego - włokami, a 
więc sieciami ciągnionymi, oraz za
stawnymi, które się rozpina w wodzie, 
a ryby wędrują.c za pokarmem same 
się w nie zaplą.tują. i łowią.. Dużym 
zastosowaniem cieszą się na morzu 
tzw. sznury, na które w wodach słod
kich łowi się przede wszystkim wę
gorze. Zasada jest ta sama, tzn. że 
na długich sznurach w pewnych od
stępach są umieszczone krótkie sznur
ki z haczykami i przynętą. Sznur ta
ki z haczykami, zwanymi tam "takla
mi", nie leży jednak na dnie - jak 
przy połowie węgorzy, które są ryba
'mi dennymi - lecz pływa na po
wierzchni, unoszony pływakami z ko
ry i butlami szklanymi. Zwisają zeń 
wspomniane krótkie sznurki z haczy
kami i przynętą złożoną z kawałków 
rybek (najczęściej tzw. tobiasów), al
bo całych drobniejszych rybek, czasa
mi żywych, które stanowią. właśnie 
pokarm tych drapieżników. 

Niebezpiecznymi konkurentami ry
baka morskiego przy połowie łososi 
na te haczyki są foki, które spotkane
go złowionego łososia bez ceremonii 
zjadają. zostawiając rybakowi tylko 
głowę. Można sobie wyobrazić na
strój biednego rybaka, gdy zobaczy, że 
nieproszony wspólnik podzlelił się z 
nim zdobyczą w tak niesprawiedliwy 
sposób. Każdy złapany łosoś jest 
przecież małą wygraną na loterii, 
gdyż ryby te ważą najczęściej około 
10 kg, trafiają się i sztuki do 25 kg, 
a za kilogram otrzymuje rybak w hur
cie około 4-5 zł. 

W rzekach łowi się łososie również 
na rozmaite sieci, ale łosoś jest tam 
rzadszym zjawiskiem. Częściej łowią 
go w przymorskich odcinkach rz.ek, 
gdzie woda wskutek cią.głych zmIan 
poziomu, przy przypływach i odpły
wach morza, jest stale silnie zmącona. 
W tych wodach limanowych stosuj~ 
rybacy rozmaite pomysłowe pułapkI. 
Są to najczęściej długie worki siecio
we, rozpięte na kwadratowych ramach 
o boku dość dużym, kilkometrowym. 
Łososie wchodzą. w mętnej wodzie nie
spostrzeżenie w te lejkowate sieci, któ
re mają. niejednokrotnie automatyczne 
urządżenia podnoszą.ce i sygnalizują.ce 
złapaną sztukę. Prawie w każd!m 
kraju istnieją swoiste modele taklrh 
sieci-pułapek . 

.Jak górale łowią łososie? 
Nasi górale łowią. te duże ryby w 

pułapki wbudowane w duże prze~r~
dy, sporządzone częścią. z. kamlem, 
częścią z płotków, zamykaJą.c w po
przel{ całi;!. przestrzeń rzeki, tzw .. od
jazki. Sama pułapka zbudowana Jest 
pom)'sło,,"o z wikliny. Połów w ten 
sposób, na odjazki, nie jest dozwolo
ny dla zwykłych celów rybołówczy~h, 
jell\' llie dla celów hodowlanych, a mla· 
nowicie dla uzyskania tarlaków do 
sztucznego wycierania. Wówczas 
władze udzielają. specjalnego pozwo-

Górale potrafię. też łowić te duże, Na wędlię i na "muchę" "muchą" na taką odległość, aby móg~ 
'1 .. b na tak prymityw. rt . t ja zobaczyć. Wtedy wypada ze swej 

SI ne l ZWlOne ry y - Na lOnyc.h. zasadach opa y Jes k-;'yjówki błyskawicznie i chwyta przy
ne narzędzie, jakim jest zwykła pod- połó~ łOSOSI. l pstrę.gÓ~, na węd~ę. nętę. Wędkarz musi mieć uwagę i 
rywka. Jest to dobrza znana mała Tu s~ę :r~ m~ otB:cza, me za~yka; lm wszystkie zmysły w napięciu i tuż 
sieć rozpięta na kabłąkach i trzymana drogI SleCIam~, me występUje zbIOro~ przed chwyceniem "muchy" przez ry_ 
na drągu. Łosoś ledwie się mieści wo: SportowIec ~ystępuJe w s~rankl bę musi wykonać wędziskiem odpo
w ogÓle na takiej sieci i potrzeba rze- pojedynczo, z mkłym narzędZIem w wiedni ruch który przewodzony przez 
czywiście nielada zręczności, aby go ręku - z wędką.: Na haczy~u - przy: kij i sznur ~bije haczyk w paszczę ry_ 
w ten sposób złowić. nęta w postaCI popula~~lle zwanej by, właśnie W chwili chwytania przy-

A jednak byłem świadkiem takiego przez wędkarzy "muchy. Jes~ to n t Nazywa się to w języku wędkar-
połowu. Łowiliśmy na tzw. podgonkę s~tucz~ie naśladowany owad - nIeko- S~i~ "zacią.ć rybę". Jeżeli wędkarz siQ 
na rzece Skawie w Małopolsce, w pow. meczme mucha, tzn. dwuskrzydłr, ale spóźni lub zanadto pośpieszy, przegrał 
wadowickim. Chodziło o odłów nad- też chrząszcz,. mo~yl, ćma, sIatko- spotkanie. Przypomina to "zakłada
miernYCh ilości białych ryb, przede skrzydłe. .RobI SIę ~ką sztuczną. nie" przy strzelaniu do celów rucbo
wszystkim świnek, na rewirze sporto- ~uchę z .pIór~k. ro~maltych pta;ków, mych, g'dzie strzelec równie nie mie
wym, przeznaczonym dla pstrągów, li- ~ak słonkI, SOJkI, Zlmo.rodka, bazanta rzy w sam cel, lecz przed niego, na to, 
pieni i łososi. Górale w liczbie 12-tu Itp. w barw.ach szarYt;h, brązowych, aby pocisk i cel spotkały się we wza
przegrodzili Skawę w pewnym miej- lUb. b~rdz.o zyw~ch, pstrych, w roz- jemnym ruchu, w pewnym miejscu. 
scu niskim jazem, ułożonym z kamie- maI te] WIelkoścI, od małych. o.koło 1 Jeśli zahaczy się mała ryba, wyrzu
ni i następnie zaczęli parę kilomet!ów cm aż do 10. cm. ,!rzon takIej "mu- ca ją wędkarz po prostu energicznym 
poniżej pędzić ryby w górę· BylI u- chr" stanOWI CZęŚCIOWO ukryty zdra~ ruchem na brzeg. Ale co innego z du
zbrojeni w jeden duży sak i 8 pOdr~-1 dlI~y haczyk, ostry, z doskonałej żym pstrągiem lub łososiem. Łosoś dla 
wek, a reszt.a płoszyła rYbr drągam.I. stall. wędkarza to naj wyższa klasa kunsztu, 

Zaczęło SIę zrazu spokOJnIe, ludzIe Połów na "muchę" oparty jest na zręczności, wytrwałości, siły i dobrych 
,".v"'".~' "-',.''''' nerwów. 

brodzili ostrożnie i powoli w szeregu w 
wartkiej górskiej wodzie, upominając 
się wzajemnie: 

- Hej, powoli, równo idźta! aby 
się nam świnie nie wymykały. 

Ryby cofały się z początku ustę
pliwie w górę, jak zwykle pod prąd. 
Ale wszystko do czasu. Ryby, a wśród 
nich specjalnie pstrą.gi, są bardzo 
przywią.zane do miejsce swego zwy
kłego postoju i bez końca nie dały się 
pędzić. Gdy uznały, że za wiele tego, 
widocznie na hasło dane przez do
świadczeńsze z nich, ruszyły ławą. z 
powrotem, nie bacząc na ludzi. Wte
dy od razu prysł spokój i równowaga 
naszych rybaków. Zaczęły padać go
rączkowe okrzyki: 

- Idą.! idą. świnie, uważajta, ha
niok, brzanką. tako morowo, łosoś ... 

I teraz zaczęły szybko pracować 
podrywki unoszę,c się raz po raz w 
górę. Przeważnie pluskało się na nich 
po kilka świniek, tu i ówdzie zaś 
pstrąg, lipień lub łosoś błyskał swą. 
srebrną. łuską. Były to bowiem nasze 
mniejsze łososie tzw. trocie, o sre
brnym zabarwieniu. Ryby szlachetne 
powędrowały z powrotem do wody o
czywiście, gdyż chodziło tylko o od
łów białych ryb, ale łososi było na 
podrywkach kilka, lipieni i p-strę,gów 
kilkadziesią.t, gdyż przyjemności 
Chwytania nie mogli sobie rybacy od-
mówić. . 

Polów łososi 
i pstrągów 
w Skawie 

właściwości zamiłowaniu wszyst
kich ryb łososiowatych, do chwyta
nia tzw. pokarmu powietrznego, a 
mianowicie owadów polatujących tuż 
nad powierzchnią wody, albo na nią 
spadają.cych. 

Uciekły się do tego sposobu odży
wiania pstrągi i łososie prawdopodob
nie zmuszone koniecznością. Cała ta 
rodzina bowiem zamieszkuje i po
chodzi z wód z natury jałowych, po
lodowcowych, górskich. Bieda tam pa
nuje i nie ma co wiele przebierać. 
Dlatego też cDwytać musiały, co się 
dało, trzeba było żyć Ze wszystkiego, 
wody, dna i "powietrza". 

'Vędkarz zakłada na swą wędkę 
"muchę" i to sztuczną.. Łosoś co 
prawda, czy pstrąg, idzie również do
skonale, - jeszcze lepiej niż na sztucz
ną., - na prawdziwą., żywą muchę, na 
rybkę, na dżdżownicę, ale w naszych 
klubach sportowych wolno łowić tylko 
na sztucznę, "muchę", pod grozą wy
kluczenia. Chodzi tu oczywiście o pew
ne utrudnienie połowu, o podniesienie 
klasy sportowej a zarazem o pewien 
hamulec w wyławianiu. Wędkarz mu
si mieć przy sobie portfel specjalny z 
rozmaitymi "muchami". Zakłada taką, 
jaka danego dnia lata nad wodą, gdyż 
taką "muchę" ryba weźmie bez podej-
rzeń. 

Sztuczna "mucha" jest, jak dla na
szego oka, dość marnym naśladownic
twem, ale dla ryby wystarczy. Biedny 
krótkowidz nie poznaje się na tym 
podstępie. 

Niełałwy sport 

Nawiasem dodam, że w 5 takich 
pędzeniach, w ciągu niespełna 5 go
dzin złowiliśmy 80 kg świnek. Świn
ka nie należy wprawdzie do szczegól
nie smacznych ryb, ale góralskim spo
sobem upieczona, w piecu chlebowym, 
po wyjęciu chleba, smakuje doskonale ViT ędkarz, przybywszy nad wodę, 
i daje się przechowywać przez kilka zakłada zatem taką "muchę", jaka la
dni, a w Chłodniejszej porze nawet ta, i rzuca ją.. na wo.d~. Nie gdzie ~ig:~ 
dłużej. ale tam, gdzle "stoJą ryby, o 
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Tak maniJestowali żołnierze japońsC1/ po skutecznym przełamaniu ofensywy 
chińskie 

Wędkarz może zdObyć łososia tylkO 
kunsztem, a nigdy siłą.. Jeżeli choćby 
na chwilę stawi opór rybie, to łosoś 
wyrwie mu odrazu wędzisko z ręki, al
bo urwie sznur Dlatego cała rzecz po 
zacięciu ryby, aby jej nie dać oporu 
tak długo, aż się zupełnie nie zmęczy. 
Zahaczony łosoś umyka to w górę, to 
w dół rzeki, wędkarz zaś to popuszcza 
sznura z kołowr'otka, to go szybko 
ściąga. Kołowrotek jest umieszczony 
na wędzisku i w nowszych czasach zo
stał bardzo udoskonalony. Działa au
tomatycznie za naciśnięciem odpo
wiednich guziczków. 

Często sznura nie wystarczy i węd
karz musi biegiem podążać za łoso
siem, nieraz po kamienistym brzegu. 
Walka taka trwa nieraz pół godziny i 
dłużej, a jedna chMla nieuwagi, jedno 
potknięcie, niweczy wszystko. Węd
karz wstaje z rozbitym nosem, 8. jeżeli 
w zdenerwowaniu wypuścił wędzisko 
z ręki, to łosoś umyka razem z nim. 
Ale w końcu siły łososia się wyczerpu
ją i daje się potulnie przyholować do 
brzegu, do nóg zadowolonego wędka-
rza. 

Losoś j HO potrawa 
Za dawnych czasów musiały się 

nasze rzeki roić od łososi, skoro w sta
rych umowach ze służbą spotykamy 
zastrzeżenie, że nie wolno dawać zbyt 
często łososia na stół służbie. Dziś w 
wielu rzekach, których nazwy świad
czą. o minionym bogactwie łososio
wym, łosoś został zupełnie wytępiony 
przez rabunkowe połowy. 

Dziś się nie przejadamy łososiem, 
bo jest przede wszystkim za drogi; 
stanowi rzadkość na stole szarego czło
wieka. Jego mięso barwy różowej albo 
pomarańczowej, w najrozmaitszych 
odcieniach, jest bardzo delikatne, tłu
ste i pełne smaku, zwłaszcza jeżeli po
chodzi ze sztuk złowionYCh na kilka 
miesięcy przed tarłem. Jadamy go naj
częściej wędzonego. 

Łosoś tzw ... wiślany", to z reguły 
troć, łowiona w rzekach - naturalnie, 
nie koniecznie w Wiśle, gdyż znajdu
je się też i w innych rzekach, a także 
w morzu. ,,'Viślany" to nazwa handlo
wa. Nazywają ją też "łososiopstrą
giem". 

Z ikry robi się kawior, barwy po
maraI1czowoj. Nie jest on tak smaczny, 
jak jesiotrowy, ale w każdym razie 
nie do pogardzenia i bardzo pożywny. 
Przyprawianie kawioru polega na tym, 
że się surową. ikrę tylko odpowiednio 
soli. Sposób solenia stanowi natural
nie tajemnicę przemysłową. 

Równie smaczne ryby 
Pstrągi są też w każdej postaci po

trawą pierwszorzędną. Należący rów
nież do tej rodziny, ale mniej znany li
pień jest jeszcze smaczniejszy, należy 
tylko przy jedzeniu usuwać grubą. 
skórę. Prawie zupełnie nieznaną na 
nasz~'m targu rybnym w Wielkopol
sce jest sieja, która zamieszkuje sze
reg jezior poznallskich. Należy ona 
róv,'nież clo szlachetnej rodziny łososio
wat)' ch, chociaż nie przypomina ich 
swym v;yglądem zewnętrznym, biało
srebrz~rst~Tm bez centek i kolorem mię
sa, które jest białe. Mięso jednak jest 
bardzo smaczne i prz)"pomina sanda
cza. Zjawia się u nas na targu zw~-kle 
w grudniu. Niestety jest tak mało zna
na, że publ iczność na~za niechętnie ją. 
kupuje, nawet po niskiej cenie. Dobrze 
znana i ceniona .iest natomiast w wo
jewództwach środkowych \vschod
nich, zwłaszcza wędzona. 

PROF. DR EDWARD SCHEm~T~L 


